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Rozrachunek pomiędzy socyalistami, a skon 
centrowanymi demokratami, postępuje coraz spie 
szniejszem tempem, (po bbu stronach.  ',.Na 
przód“ w każdym numerze wylewa swoją żółć 
na „zdradę“ liberałów, — Nowa Reforma co- 
dziennie wyłuszcza powody zerwania. 

W ostatnim numerze załatwia. „Nowa Refor- 
ma“ swe ‚Rachunki z socyalną demokracyą". Za 
maezywszy, że w żadnym z dwóch innych zabo- 
rów polskich socyaliści nie zajęli takiego. bądź co 
bądź, wpływowego stanowiska, na które niczem 
nie zasłużyli, jak u nas w Galicyt — stwierdza 
N. Reforma — że socyaliści opanowawszy znacz 
ną część stanu robotniczego, utrudniają zbliżenie 
się do niego ogółu społeczeństwa polskiego, które 
g międzynarodową, bądź co bądź partyą socyali- 
styczną, stojącą na stanowisku klasowych intere 
sów, nigdy identyfikować się nie może." 

Przechodząc dalej do „akey!“ socyalistów w 
Królestwie polskiem zarzuca N. Reforma socyalł 
stom to, co im! dawno już wszystkie narodowe 
stronnictwa i cała prawie prasa polska zarzuciły, 
mianowicie, że dzisiaj cały zabór rosyjski, a spe- 
cyalnie Królestwo Polskie. jest zrujnowane rewo- 
tucyjną akcyą stronnictw socyalistycznych." 

„Wobec tego — czytamy dalej w „Nowej Re- 
formie" — gdy rola soeyalnej demokracyi na zie 
miach polskich została już odegraną, narażać się 
ma podejrzenie i to nieuzasadnione, że damokra- 
cya polska utrzymuje z socyalistami jakieś kon- 
junktury, byłoby politycznym nonsensem, byłoby 
już lekkomyślnością nie do darowania. Niech so 
cyaliści wypiją sami to piwo. którego sobie nawa- 
rzyli. Nas oni do udziału w tajnych rządach 
swoich nie przypuszczali, skąd więc przychodz!- 
ym do tego, ahy społeczeństwo i na nas także od- 
npowiedzia!neńść składało za to, co socyaliści zro- 
bili bez nas i wbrew nam? 

Przechodząc dalej do stanowiska „skoncen- 
trowanych* zajmowanego wobec socyalistów w 
Galicyi czyni Reforma samej sobie — szkoda tyl- 
ko, że tak późno — gorzkie wyrzuty. 

„...Powiedzmy sobie otwarcie“ — czytamy 
w tymsaj yin z rtykule — „my demokraci, grupu- 
jącysię kolo Nowej Reformy“. jesteśmy winni, 
żeśmy preponderencyę socyalistów tak długo to- 
lerowali Czyniliśmy to ze względu na ich wolmoś 
ciowe tendencye, jak gdybyśmy własnych nie mie 
li jak gdyby one nam nie wystarczały. Aż do- 
piero dzisiaj widzimy, że nie możemy żyć pod za- 
rzutem współnictwa z socyalistami, jeżli nie chce 
my dać głowy pod topór narodowy”. 


A separacya ta z socyalistami konieczną jest 
itake ze względu na stosunki w parlamencie 
austryackim. Z polityką Koła polskiego nie go: 
dziliśmy się, a co do przyszłego Koła mamy wol- 
ną rękę. Ale z tego przecież nie wynika jeszcze 
abyśrny godzić się mieli na politykę klubu socyai 
no-demokratycznego. który stoi poza nami, który 
z naszej cjiui nic sobie robić nie potrzebuje. Ja 
kiem było Koło polskie, — to na wszelki sposób 
jego punkt ciężkości leżał w kraju i to Koło z o- 
pinią kraju miało obowiązek się liczyć. Ale klub 
socyalno demokratyczny tego obowiązku nie ma i 
mieć nie będzie — on sobie z opinii polskiej 
nie robić nie potrzebuje. 

To jedna dla demckracyi polskiej powinno 
wystarczyć, aby założyć solenne „veto“ przeciw 
wybieraniu posłów do takiego klubu. Tam dla 
polaka miejsca niema. Może komuś być zbyt cia 
sno w Kole polskiem, ale przeciw temm, żeby 
przedstawiciel polskiej ludności miał wolnego od 
dechu szukać w klubie, który o tyle jest mi$- 
dzynarodowym, o ile nie jest niemieckim, — prze- 
ciw temu, podjąć należy nam walkę z całym wy: 
siłkiern." 

Późno dość doszła N. Reforma do tego prze- 
konania, dobrzę jednak, że doszła. wogóle. choć w 
chwili ostatniej, zrywając za sobą mosty łączące 
ją z soeyal-demokratami i stając na stanowisku 
takiem, na jakiem stanąć była powinna, na sta- 
nowisku tych, którzy widzą jak się sam krakowski 
organ P. P. D. wyraża, że socyaldemokracya o 
tyle jest needzynarodową, o ile nie jest niemie- 
cką“ —— i że przato od niej, jako niemieckiej nicze- 
go spodziewać się nie możemy... 

Drugi żywioł socyałizmu, — żydzi był dotych 
czas decydującym także w gtronictwie liberal- 
nem; przypuszczać należy, że obecnie dr. Gross 
i jego towarzysze będą musieli działać zgodnie 
ze swą nazwą całkiem niezawiśle, a wówczas, nic. 
już nie przeszkodzi wyborom katolickim na We- 
sołej, głosować na p. Petelenza, jako jedynego 
narodowego kandydata. 
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Ruch wyborczy w Czechach. 


—— 


Wiedeń, 6 maja. 

t(z. e.) Po uchwaleniu nowej ustawy wybor 
czej zdawało się, że szezególniej dwa stronmie- 
twa odczują gorzko zmianę parlamentaryzmu 
w Austryi: wszechniemcy i młodoczesi. Pierwsi 
w istocie, jest to obecnie pewną rzeczą, znikną 
zupełnie, gdyż nawet osławiony Wolff nie ma 
pewmego mandatu, drudzy natomiast dzięki póź 


niejszym, sprzyjającym okolicznościom, moge 
nie stracą żadnego nawet mandatu. W każdym 
razie, wejdą do przyszłej Izby poselskiej w ta 
kiej sile, że będą tworzyć poważną dła rządu 
partye 

We wszystkich pamieci są jeszcze rewela- 
cye dra Kramarza, ogłoszone przed kilku mie- 
siącami w „Narodnich Listach". Dr. Kramarz, 
bez wątpienia nader zdolny polityk, lecz, jak 
go razem z br. Chlumeckym w ściślejszych ko 
łach poselskich nazywają, zły duch Austryi, ile 
kroć razy wypływał na szerszą widownię, tyle- 
kroć wprowadzał zamieszki, niepokoje, niesnaski, 
Br. Gautsch swój upadek tylko swemu politycz 
nemu doradzcy dr. Kramarzowi może przypisać. 
A i w naszej pamięci zapisał się ten młodocze 
ski polityk niezbyt pochlebnie. W konferen- 
cyach komisyjnych nad ustawą wyborczą, dr. 
Kramarz, znany zresztą powszechnie moskalofil, 
nie tylko wszędzie Polakom szkodził, lecz zara 
zem nakłonił swój klub do wrogich wycieczek 
przeciw społeczeństwu polskiemu. Sprawy pol- 
skie traktował klub młodoczeski w ostatnich 3 
latach według wskazówek, nadsyłanych z Peters 
burga... 

iKoło polskie, jeżeli nie z chęcią, to przynaj 
mniej obojętnie oczekiwało upadku politycznego 
partyi młodoczeskiej... 

Wykorzystanie zręczne kilku sprzyjających 
okoliczności przez pp. Forzta, Pacaka i Krama- 
rza, madewszystko doprowadzenie do skutkn po 
bytu cesarskiego na Hradczynie, wzmocniło o- 
słabione stronmictwo do tego stopnia, że Koło pol 
skie będzie miało i nadal poważnego przeciwni 
ka, tem groźniejszego, że ukrytego, dla którego 
każda droga, prowadząca do celu jest. dobrą. 

Nadzieje, jakie agraryusze, radykali i so- 
cyaliści czescy przywiązywali do majowych wy 
borów, rozwiewają się z każdym dniem coraz to 
więcej. Liczne zgromadzenia wyborcze, odby- 
wane w Czechach, przynoszą ustawiczne zwyelę 
stwa partyi młodoczeskiej. 

à tacy zdolni i wytrawni politycy, jakimi 
są  bezwątpienia  przewódey  młodoczescy, 
umieją tę sprzyjającą chwilę wykorzystać do 
ostatecznych granic. 

Mowa przedwyborcza ministra  Pacaka w 
Kutnejhorze w niedzielę, wskazuje ma to naj- 
lepiej, czego od przyszłego klnbu młodoczeskie 
go możemy się spodziewać. 

IMimister Pacak wyraźnie powiada, że naj 
piękniejszym dniem jego życia, będzie ów dzień, 
w którym nastąpi zupełne porozumienie między 
Czechami a Niemcami. 

A historya parlamentu austryackiego pou 
cza mas niestety aż nazbyt dokładnie, że wów- 
czas padali ofiarą tego porozumienia zawsze 
Polacy. ! 

Politycy czescy wzmiankują tylko wtedy 
o braterstwie słowiańskiem, o wspólnych celach 
bratnich narodów, jeżeli z tego mogą odmieść 
jaki pożytek. W innych wypadkach, każdym 
razem poświęcają „bratni naród“ dla najmniej- 
szej nawet korzyści. 

'O ile miałem sposobność zauważyć, prasa 
polska zbyt pobieżnie zbywa akcyę wyborczą w 
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innych krajach koronnych, całą swą uwagę po 
święcając wyłącznie wyborom galicyjskim. 

Jest to wielkim błędem. Powinniśmy skrzę 
tnie zaznajamiać maszych czytelników o stanie 
walk wyborczych w całem państwie, by każd: 
mógł wyrobić sobie zdanie o przyszłym składzie 
Izby poselskiej. 

Wszak, prócz partyi chrześcijańsko-socyal 
nej i sprzymierzonem z nią centrum tyrolskiem, 
nie mamy żadnych życzliwych. Inni są nam al- 
bo obojętni albo wrodzy. Powodzenie naszych 
mieprzyjaciół musimy zatem zawczasu podawać 
do wiadomości, by w naszym kraju popierano 
tylko takich kandydatów, którzy stojąc na grun 
eie solidarności Koła polskiego, potrafią emergi 
cznie oprzeć się wrogim atakom nieprzyjaznych 
nam stronnictw. 

Polski wyborca płowimien zatem wiedzieć 
dokładnie, że w przyszłym parlamencie nietylko 
Rusini, socyaliści į ludowcy mogą szkodzić na- 
szym narodowym interesom, a wówczas nieje- 
den obojętny stanie się gorliwym, niejeden zbłą- 
kany powróci na dobrą drogę, będąc przekona- 
nym, że tylko silni i zjednoczeni skuteczny po- 
trafimy stawić opór w obronie maszych praw i 
narodowych interesów. 


ooo 


Biederman 
i 
„Biedermanner ‘í. 


——y—— 
Poznań 5 maja. 


W starem polskiem mieście Pile. ohydnie prze- 
ehrzczonem na Schneidemuehle, rozegrał się pro- 
ces karny, niezmiernie znamienny dla naszych 
stosunków i rzucający jaskrawe światło na całą 
politykę antypolską, i jej wykonawców. 

Najpierw osoby procesu. 

Marcin Biderman to doskonały i sympatycz- 
ny typ człowieka, który własną pracą i zapobiegli 
wością dorobił się welkiego majątku i dziś jest w 


3 racia Karamazow. 


(Ciąg dalszy.) 
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— W tej chwili napiszę do ciotki skończyła 
Katarzyna i zrobiła ruch jakby chciała wyjść z 
salonu. 

— A Alosza, pragnęłaś przecie tak bardzo u- 
słyszeć zdanie Aleksego Fedorowicza, zauważyła 
pani Chachłakow tonem cokolwiek zjadliwym; za 
pomniałaś już o tem widocznie. 

— Wcale nie zapomniałam, broniła się Ka- 
tarzyna i zupełnie nie rozumiem dlaczego pani 
jest dziś tak wrogo dla mnie usposobiona i to 
w takiej chwili. Przeciwnie nigdy  goręcej 
nie pragnęłam usłyszyć z ust jego wyroku, do 
którego zastosuję się na pewno — Oto do jakiego 
stopnie cenię jego zdanie. Proszę mów pan A- 
leksy Fedcrowiczu z miecierpliwością oczekuję 
słów pańskich. 

— Nigdy by mi nic podobnego na myśl nie 
przyszło, nie rozumiem tego zupełnie — zawołał 
gorąco Alosza. 

— (zego pan nie rozumie? 

— On zapowiada, że jedzie do Moskwy, a 
pani woła natychmiast, że to bardzo szczęśliwie; 
mówi to pani umyślnie, a za chwilę znów upe- 
wnia go pani, że owszem przykro jej bardzo tracić 
przyjaciela, a i to także umyślnie, nie szczerze, 
zupełnie jakby pani odegrywała rolę w teatrze. 

— W teatrze? Cóż to jest? cóż to znaczy? 
zawołała Katarzyna osłupiała z oburzenia, czar 
ne jej brwi zmarszczyły się gniewnie. 

— Upewnia go pani o swojej przyjaźni, a 
jednocześnie cieszy się pani jego wyjazdem, mó 
wił dalej Alosza nie tracąc odwagi. 

— Nie rozumiem do czego to zmierza. 

—- Ja sam niewiem, ale mam w tej chwili 
jakby objawienie. Wiem, że takich rzeczy nie na 
leży mówić, ale mimo to powiem. muszę powle- 
dzieć. Pewny jestem prawie, że pani nie kocha 
brata mego Dymitra, a może go pani nawet nigdy 


— GŁOS NARODU. — 
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Poznaniu najwyżej opodatkowanym obywatelem 
miasta, płaci bowiem 30.000 marek podatku do- 
chodowego.... . 

Pan Biderman jest właścicielem Banku pod 
firmą Drwęski i Sp. i zajmuje się przedewszyst- 
kiem kupnem i sprzedażą majątków ziemskich, 
tudzież parcelacyą. 

Odkąd komisya  kolonizacyjna zarzuciła 
sieci na jWielkopolską, wzrosła w sposób nie- 
głychany spekulacya ziemią, +wywołując różne 
niezdrowe i nienaturalne zjawiska. zarówno po 
stronie polskiej jak niemieckiej. Bardzo prędko po 
kazało się, że polityka antłypolska zniteprawia 
oba społeczeństwa i wydaje kraj na łup karjero- 
wiczów, oszustów i łotrzyków wszelakiego ro- 
dzaju. Nadzwyczaj wysoka cena ziemi, stała się 
niestety pokusą dla wielu polskich ziemian, którzy 
za judaszowy grosz sprzedawali ojcowiznę naj- 
większym wrogom polskiego imienia. Gdy zaś 
społeczeństwo ocknęło się i sprzedawczyków po- 
stawiło pod pręgierz opinii publicznej, wytworzy- 
ła się cała klasa pośredników, którzy sprzedawali 
swoją firmę komisyi kolonizacyjnej i łakomych 
na zyski ziemian uwałnali od odium jakie spa- 
dałoby na nich, gdyby oddali swoje majątki bez- 
pośrednio kołonizacyi.... , 

Wtedy to rozwinął żywą działalność p. Bi- 
derman, który znowu naodwrót rozpoczął współ- 
zawodniczyć z rządem, wykupując majątki złtems 
kkie i odprzedając je następnie albo polskim 
włościanom. albo takim Polakom, o których był 
pewnym że nigdy nie oddadzą ziemi germaniza 
torom. 1 

Działalność ta p. Biedermana była zawsze 
solą w oku władzom pruskim, gdyż paraliżował 
on do pewnego stopnia zakusy kolonizacyjne i 
nie jeden majątek niemiecki przeprowadzii w ręca 
polskie. Przez długi czas jednak nie znaleziono 
żadnego pretekstu do wystąpienia przeciwko Bie 
dermanowi, który postępował zawsze z najści- 
ślejszą legalnością; dopiero sprzedaż Ostrowka p. 
Prądzyńskiemu, dała asumpt prokuratoryi do 
ścigania niebezpiecznego Polaka. 

Przyczyny procesu są następujące: W ze 
szłym roku zmuszony był p. Kloevekorn z Ostrów 


nie kochała; on także nie kocha pani ma tylko 
dla pani duży szacunek Ja doprawdy sam się 
dziwię, że odważam się takie rzeczy mówić ale 
trzeba, żeby ktoś przecie powiedział — prawdę — 
a nikt nie chce. 

Jaką prawdę? krzłyknęła Katarzyna. ia 
w głosie jej czuć było już histeryczne rozdra- 
źnienie., 

— Taką oto, mówił Alosza tonem człowieka: 
który zdecydował się na trudny i ryzykowny 
krok, że trzeba sprowadzić tu brata mego Dymi- 
tra; gotówjestem w tej chwili sam pójść po niego 
i niech on weźmie panią za rekę i odda 
rękę Iwanowi, bo pani dręczy Iwana, dlatego tyl- 
ko, że vo pani kocha i dręczy pani sama siebie 
maścią dla Dymitra. którą pani w siebie wmó- 
wiła, a która jest tylko dla pani męką i wysił- 
kiem a przedewszystkiem kłamstwem. 

Alosza uni!kł, 


— Pan... pan oszalał szepnęła Katarzyna, 
blada i z zaciętemi gniewnie usty. Iwan roz- 
śmiał się na głos, a wstawszy z miejsca wziął 
Aloszę za rękę. 

— Omyłliłeś się mój dobry Alosza. rzekł z wy- 
razem twarzy jakiego Alosza \nigdy jeszcze u 
niego nie zauważył. Był to wyraz jakiś młody 
szczery, prawie dobroduszny. Katarzyna Iwar- 
nówna nie kochała mnie nigdy ani przez chwilę. 
Wiedziała, że ją kocham mimo żem jej nigdy o 
tem ani słowem nie wspomniał, ale nie śniło się 


“jej nawet odpłacać mi miłością. I przyjacielem 


jei nie byłem nigdy ani przez jeden dzień, za 
dumna jest na to, aby potrzebowała czyjejś 
przyjaźni. Trzymała mnie przy sobie, by mścić 
się na mnie za wszystkie zniewagi, jakie jej wy- 
rządził i wyrządza Dymitr, bo w stosunku ich do 
siebie ze strony Dymitra były same tylko zniewa- 
gii to od pierwszego spotkania. Bo już pierwsze 
ich z sobą spotkanie zostało w jej ser- 
cu jako wspomnienie obrazy. Taką już jest. — 
Ja musiałem tylko wciąż wysłuchiwać wynurzeń 
jej o miłości dla Dymitra. 
Odjeżdżam więc, a przed odjazdem upewniam 
panią, i niech mi pani wierzy, że serce pani na. 
leży wyłącznie do Dymitra. Kocha go pani tem 


ka pod Nakłem do sprzedaży swego majątku. nie 
chcąc tracić go na subhaście. Ponieważ spodzie 
wał się otrzymać dzierżawę domeny w Prusach 
Wschodnich, „nie mógł sprzedać dóbr swich Po- 
łakowi. Główny wierzyciel. jego Machol, któr: 

mu udzielił płenipotencyi, zawarł w sierpniu z 
panami Surą Springerem i Reynowskim w Na- 
kłe umowę, moçą której dobra Ostrówek miały 
przejść na ich własność za 350.000 mk. W rar 
zie niezapłacenia umowa miała stracić swoją 
ważność. 

Wymienjeni panowie mieli zamiar odstąpić 
Ostrówek panu Biedermannowi za 362.000 mk. 
Równocześnie polecił p. B. także p. Riesenewi 
starać się o kupno Ostrówka. R oglądał dobra, 
występując jako nabywca i oświadczając, że chce 
je kupić dla siebie i sam na nich gospodarować. 
Pieniądze na kupno miał rzekomo otrzymać od 

swoich sióstr. Kontrakt kupna przyszedł dja 
skutku w Poznaniu. Pan Riesen nabył Ostró- 
wek za 325.000 marek i dał słowo honoru. że 
kupuje go dla siebie. W kilka dni później odstą 
pił jednak dopiero co nabytą majętność właści- 
cielowi dóbr p. Prądzyńskiemu za 367.000 mk.... 

Otóż prokuratorya pruska, chcąc koniecznie 
Biedermana dostać w swoje szpony, skonstruo- 
wała sztucznie przeciwko niemu akt oskarżenia, 
0... oszustwo, polegające jakoby na tem, że gdy 
by Kloevekorn wiedział, że jego majątek kupt 
Prądzyński, dostałby o 25.000 marek więcej. 

Jaskrawa tendencyjność i bezradność tega 
procesu jest zbyt widoczną, aby ją trzeba jeszcze 
podkreślać... 

Pierwszy dzień rozprawy rozpoczął się prze- 
słuchaniem Riesena, na pytanie przewodniczące- 
ga czy znaną mu była działalność p. Biedermana 
polegająca na krzyżowaniu planów komisyi kolo- 
nizacyjnej, odpowiada, że tak ale jego to nie ob- 
chodziło, bo do polityki się nie miesza. Co do 
zarzutu, że podstępnie, jako ajent kupił od Kloe- 
vekorna Ostrówek odparł, że o podstępie mowy 
być nie mogło, gdyż Kloevekorn jest zadłużonym 
Niemcem, który byłby sprzedał każdemu Pola- 
kowi, czy Niemcowi. 

Następnie przesłuchiwano p. Biedermana, 

Przew: Pan jesteś właścicielem banku Drwę- 


więcej im bardziej on panią obraża i znieważa. 
Kocha go pani takim jak jest, a gdyby się zmienił 
przestałabyś go pani natychmiast kochać. Ta 
wysiłek dunny, potrzebny pani dla uwydatnienia 
wierności swej w przeciwieństwie do jego zdrady. 
Nie obeszło się tu zapewne bez upokorzeń i po- 
niżenia, ale i te płyną u pani wyłącznie z dumy. 
Młody jestem i kochałem panią bardzo. Wiem, 
że się takich rzeczy nie mówi i że o wiele przyzwo 
ciej i godniej było z mojej strony, odejść nie mó- 
wiąc ani słowa, a i dla pani byłoby to możłe 
mniej obrażającem. Ale wyjeżdżam (daleko, I 
no długo, na wieki, bo nie wrócę już tu nigdy... 
Nie chcę być dla pani jeszcze jednem źródłem 
nadmiernych i szarpiących wysiłków... Niemam 
nic więcej do powiedzenia, Żegnam panią Kata- 

rzynó Iwanówno i proszę nie miej pani do 
mnie żalu, bo ukarany jestem gorzej niż pani. 
choćby dlatego, że więcej już pani nie zobaczę. 

Proszę nie podawaj mi pani ręki na pożegna 
nie, nie, nie, za hardzo mnie pani dręczyłła i to 
całkiem świadomie, bym mógł pani teraz przeba- 
czyć. Potem kiedyś — może — Dziś nie byłbym 
w stanie dotknąć ręki pani. 

„Den Dank o Dame begehre ich nicht* — 
dodał z gorzkim uśmiechem, zdradzając się cał- 
kiem niespodzianie dla Aloszy, że i on także czy- 
tuje poezye i potrafi je zacytować. Potem wy- 
szedł nie żegnająe się nawet z gospodynią domu. 
panią Chachłakow. 

Alosza załamał ręce. 

— Twanie! zawołał biegnąc za bratem wróć! 
iwanie: Ach nie, on teraz mfe wróci, za nie nle 
wróci, powtarzał zrozpaczony. To moja wina, 
ja zacząłem. Twan mówił to wszystko tak złośli- 
wie, niesprawiedliwie, tak niedobrze, On powinien 
konieczna wrńe'ż koniecznie, powtarzał na wpół 
nieprzytomny. 

Katarzyna wyszła z pokoju. 

— Nic się nie stało. i nic pan złego nie zrobił 
szepnęła Aloszy pani Chachłakow, a w głosie jej 
czuć było szczery zachwyt. Dołożę wszelkich sta- 
rań, aby Iwan nie odjechał. Radość błyszczała 
w jej oczach, ku wielkiemu zgorszeniu Aloszy. 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 
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ski i Langner. To przecież jest wyłącznie polski 
bank? — Osk: Przyjmuję równie chętnie pol- 
skich i niemieckich klientów. (Wesołość) Kupuję 
dobra i wypożyczam pieniądze na hipoteki. — 
Przew: Działalność pańska polega głównie na 
wzmacnianiu polskiej wjłasnmości ziemskiej. r 
Osk: Jako Polak uważam to za swój obowiązek! 
Przew: W jaki sposób pan to czynisz? — 
Osk: Kupuję posiadłość, która wydaje mi się od- 
powiednią i na której zdaniam mojem zarobić 
mogę. Kupuję nie tylko z rąk niemieckich dia 
Polaków, ale także z rąk polskich. Chodzi głó 
wnie o to, żeby dobra pozostały w rękach polskich. 
Przew: Możesz mi pan wymienić nazwiska 
swpich pośredników. — Osk: Tego nie uczynię! 
Jest to tajemnica związana z interesem. 
Przew: Ale w tym: wypadku chodzi o karygodne 
przestępstwo. Jest to naturalnem, że kupując 
od Niemców, musisz pan mieć podsunięte osoby 
z nazwiskami nigmieckiemi! — Osk: Tak źle 
sprawa ta wcale się nie przedstawia. Nie zaw- 
sze potrzebuję kupować z ręki niemieckiej za po 
mocą jcus'awionych osób. (se'ałbym posiadac 
te nuuljeny, za ktere saógłbym nabyc wszystką 
ofiarowaną mi wprost własność niemiecką. Przy- 
chodzą do mnie Niemcy wysokiej rangi i stano- 
wiska, chcący sprzedać swoje dobra, ale tylko 
pod warunkiem, że postaram imj się o podsunię- 
tych nabywców z nazwiskami niemieckiemi. W 
tym celu mam pod ręką kilka osobistości, ale szu- 
kaé ich nie potrzebuję, gdyż zgłaszają się do 
mnie sami. 
s W dalszym ciągu rozprawy okazuje się, ża 
te osobistości rekrutują się z różnych nieraz z 
najwyższych sfer niemieckich. Znajdują się 
między nimi np. nietylko niejaki major Hinze, 
trudniący się zawodowo pośrednictwem. ale wiele 
innych osób, wśród których najcharakterystycz- 
niejszą jest postać Thielena. 
P. Biederman dał o nim następujące wyjas 
nienia: 
Osk: Jest to bratanek byłego ministra kolei 
'Thielena. Przybył do mnie w mundurze ofi- 
cerskim i oświadczył, że gotów jest służyć mi 
jako podsunięta osobistość. 
W ciągu rozprawy zarzucił prokurator p. 


Marnotrawny syn. 
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— Skoro pan nie chcesz mnie poczęstować — 
rzekł woźnica tonem ostrym. — sądzę, że nie za- 
bronisz mi wypić kieliszka za moje własne 
pieniądze. 

— Tak... Nie... Rób, jak ci się podoba — odj- 
parł John. A patrząc za swoim prześladowcą, 
wchodzącym na stopnie sziynku. Nicholson 
miał wrażenie, iakby znalazł się w znanej sobie 
miejscowości. 

Wyjrzał na drugą stronę i spostrzegł. że był 
w pobliżu rodzicielskiego domu, gdzie marzył, iż 
zasiądzie wraz z rodziną dokoła wigilijnego stołu 
Zamiast tego... 

Powrót dorożkarza zbudził go z zamyśłenia. 
Marzyć nie było czasu; należało działać Śpiesznie. 
Wrócić do przeklętego domu Alana... przejść 
przez ogród... Przypomniał sobie naraz, że 
furtkę zatrzasnął za sobą... Tym sposobem utra- 
cił na zawsze swoje pieniądze..... możność ratun- 
ku... przyszłość swoją! Stanąwszy u celu. znaj 
dzie się przed zamkniętemi drzwiami których 
otworzyć nie zdoła. W takim razie będzie mur 
siał kazać znowu dorożkarzowi zawracać! 

Na co zdało się tam: jechać? Budzić podej- 
rzenie w myśli niechętnego człowieka? Tełpiej 
zawrócić natychmiast? Żawrócić! łatwo powie- 
dzieć, ale gdzie się udać? 

Nie było już nigdzie dla niego bezpiecznego 
miejsca na Świecie. Przytem — widział to wypi- 
sane ognistemi zgłoskami — nie będzie nigdy w 
stanie zapłacić należności woźnicy. Zostanie 
przykuty do nieszczesnego wehikułu na wiecz- 
ność całą Ach! Gdyby mógł się pozbyć przeklę- 
tej donożki i powożącego nią bydlęcia! 

W tej chwili powóz  przystanął znowu, 
John ujrzał swego prześladowcę stukającego do 
szybki na przodzie: 

— Znam pana! mówił dorożkarz rozpromie- 
niony. Jesteś Nicholson'em. Woziłem cię dnia 
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Biedermanowi, że jest spolonizowanym Niemcem, 
który dla interesu nauczył się po polsku. Za- 
rzut ten odparł oskarżony: 

— "Twierdzenie to odeprzeć muszę z całą sta- 
nowczością. Tak mój ojciec, jak dziad byli Pola 
kami, a ostatni wziął nawet udział w powstaniu 
polskiem. 

Po przesłuchaniu oskarżonych przyszły ko- 
lejne zeznania świadków i rzeczoznawców, któ- 
rych głównem zadaniem miało być wykazanie, 
że Kloevekorn podstępnie przez Riesena j Bie- 
dermana został w błąd wprowadzony, że jest on 
tak dobrym Niemcem, iż Polakowi ziemi byłby 
nie sprzedał, Swiadków przesłuchano ogółem 
dwudziestu, lecz cel główny zeznaniam! ich — 
osiągnięty nie został. 

Gdy przesłuchiwania świadków ukończono za 
brał głos prokurator, który w mowie swej przy- 
znał, że wielu innych Niemców na kresach 
wschodnich za kawałek chleba z masłem szachru 
je swoim honorem narodowym. 


Go do oskarżonego Biedermanna — mówił 


rodowo polskich dążności ponieważ jest Polakiem. 
Ale środki, jakiemi się posługiwał w celu na- 
bycia Ostrówka są niegodnymi. Zrozumiałem 
ibet. że Polacy, przypisują Ostrówkowi wielką 
wartość. Posiadłość ta stała się ważną bronią 
w rękach polskich, ponieważ leży w okolicy, w 
tkórej podczas wyborów szala zwycięstwa prze- 
chyla się to w tę, to w ową.stronę. Wreszcie 
wniósł prokurator dla p. Biedermanna o 6, a 
dla Riesena o 4 miesiące więzienia, Po przemo- 
wie obrońcy  oskarżor,ch p.  Mamrotha 
sąd wydał wyrok uwalniający obu oskarżonych. 

Tak proces ten, skonstruowany sztucznie 
zakończył się fiaskiem zupełnem. Sąd — nawet 
pruski — winy dopatrzeć się nie mógł tam 
gdzie jej rzeczywiście nie było. Ale jeżeli sąd na 
p. Biedermana wyroku nie wydał bo wydać nie 
mógł,to z drugiej strony proces ten cały stał się 
moralnie wyrokiem na działalność kolonizacvi 
niemieckiej wykazał marność zabiegów komik 
syi kolonizacyjnej i zdeprawowanie kolonizato- 
rów. Bo oto pokazało się najdowodniej, że je- 


dynie interes prywatny kieruje tymi panan ' 


jednego do Hermiston z całą twoją rodziną; pan 
usiadłeś na koźle i pozwoliłem ci wziąć lejce 
ręki. 

To było prawdą: John przypomniał sobie ów 
spaęer. Wróg dzisiejszy był wtedy bardzo w- 
przejmym i dobrym dla dziecka człowiekiem. cze 
muż nie miałby okazać również względność dla do 
rosłego mężczyzny? Wypadało przemówić do je- 
go serca. John chwycił się tego promyka nadziej 

— Tak, przypominam sobie miłą przejażdżkę 

- dowodził z udanem rozradowaniem. 

Znajdowali się już za miastem, lubo Nichol- 
son nie mógł poznać, na jakiej drodze. Wsysiadł 
z powozu i spojrzał w twarz woźnicy. Mruga- 
jące oczy. drżące usta, policzki zaczerwienione 
zdradzały w dorcżkarzu żądzę zysku i pociąg do 
trunku. 

Odwaga odstąpiła Johna, słowa zamarły mu 
na ustach. Naraz bez zdania sobie sprawy z tego 
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co robi, Nicholson przeskoczył mur. odgradzają: : 
cy drogę i zaczął biedz z całych sił po śniegu ` 


| 

; 

i przezpole. 

i Zaledwie oddalił się kilkaset kroków, gdy na- 
raz głos jakiś wewnętrzny szepnął mu do ucha: 
„głupcze, miałeś przecież swój zegarek!“ Doroż- 
karz wsparty o mur, wygrażał batem i krzyczał 
jak opętany. John zrozumiał, że było zapóźno. 
że ofiarowanie zegarka nie ułagodziłoby rozgnie- 

: wanego człowieka. Fakt spełniony %policya 

zostaniet powiadomiona o zajściu! 

j Westchnął boleśnie, a w chwili, gdy woźnica 

wchodził na mur, klijent jego przeskoczył przez 

drugie ogrodzenie i zniknął w ciemności. 


| KLUCZ OD ZATRZASKU. 
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4 John biegł długie godziny; noc już zapadała, 


gdy natknął się na stos kamieni i przystanąfi. 
Głód zaczął mu dokuczać straszliwie. Mimo 
przejmującego zimna, minto uczucia rozpaczy, w 
którem był pogrążony, zapragnął zdobyć jakibądź 
posiłek jakimkolwiek sposobem. Przyszła (mu 
myśl zastawienia zegarka, ale w dzień Bożego 
| Narodzenia wszystkie nawet prywatne lombardy 


którzy Wielkopolskę obrali sobie za te- 
ren dzałal ności „patryotycznej”, że cała ich an- 
typolska polityka znika z chwilą tą, gdy mogą 
zarobić grosz od Polaka — choćby figurując jako 
jego ajenci. 

Pokazało się, że ci poczciwcy „Biedermaen- 
ner“ „gorący patryoci niemieccy“ przedstawiani 
przez rząd ilekroć idzie o nowe fundusze na ko- 
lonizacyę, jako pionerowie „kultury niemieckiej“ 
na kresach wschodnich, jako żarliwi niemey, sło- 
wem Biedermaenner, są najgorszymi geszefcia.- 
rzami którzy za pieniądze gotowi się sprzedać 
każdemu więcej dającemu... 

Proces ten wykazał zawodność środka takie- 
go. jak komisya kolonizacyjna, która w działaniu 
napotyka na przeszkody od Niemców samych 
którzy sprzedając majątki swe wolą udać się do 
Polaka niż do komisyi, byleby tylko ten pierwszy 
dał pieniędzy więcej i podstawił ajenta-Niemca. 
Proces w Pile był próbą przeszkodzenia temu 
stanowi rzeczły, próbą sztuczną i ryzykowną 
wielce uratowania komisyi kolonizacyjnej. Pro 
ba się nie powiodła, a sprawę przegrał nie kto 
inny, jak hakatystyczny system pruski wraz z 
instytucyą komisyi kolonizacyjnej, 
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Plotki. „N. Reforma“ zamieściła notatkę w 
rzekomem zagrożeniu kandydatur ks. Pastora i 
ks. Stojałowskiego. Tendencyjna ta plotka ma 
na celu zrobienie reklamy pokątnym kandyda- 
turom p. Dilma i ks. Batki, o których to tylko 
wiadomo, że oprócz siebie samych, nie mają 
wcale zwolenników. A własny głos nie wystar 
czy chyba do wyboru. 

Tymczasem zarówno ks. Pastor jak ks. Sto 
jałowski mają wybór zapewniony, a nawet moż 
na powiedzieć, że są to najpewniejsze w Galicyi 
kandydatury... 


= k * 
Tryumfy socyalistów. 
W smutnem położeniu, w jakiem znaleźli 


zamknięte. Czyż wejdzie do pierwszego lepszego 
szynku i zegarek, wartości conajmniej dwudzie- 
stu franków, ofiaruje za kawałek chleba z serem 
Lepiej iść dobrawolnie do aresztu. gdyż szynkarz 
takiego klijenta wydałby niezwłocznie w ręce po- 
licyi. Szukał po kieszeniach kamizelki, surduta. 
paltota, w nadziei znalezienia jakiego przedmiotu 
mogącego być spieniężonym. Znalazł tylko bilety 
tramwajowe, pokruszone cygaro klucz od zatrzas 
ku do drzwi domu ojewskiego chustkę do nosa i 
nic więcej. Te drobiazgi nie mogłyby go urato- 
wać od śmierci z głodu. W'ypadało tylko poddać 
się smutnemu losowi a śmierć maże była najlep- 
szym dla niego końcem. (wcisnął „ię midzy 
krzaki rosnące wśród łomów kamiennych; wiatr 
wył, miotając jego odzieżą, tak cienką w jego 
mniemaniu, jak papierek. Stawy go paliły, skó: a 
sztywniała na kościach. Z każdą chwilą śnieg 
g padał gęstszy. noc zapadała ciemniejsza. 

Przelazłszy przez płot, znalazł się na zmar- 
zniętych zagonach uprawnego pola. Po chwili 
krążył między drzewami młodego  zagajnika; 
wreszcie ujrzał się przed jasno oświetlonym do- 
mem. na dziedzińcu stały liczne powozy z zakap- 
turzonymi przed śniegiem furmanami. Od tego 
widoku wesołości ludzkiej uciekł co prędzej: błą- 
kał się wśród nocy. chwilami padał z wycień- 
czenia, poczem wstawał i szedł dalej, Nagle sam 
nie wiedząc jakim sposobem tam zabłądził, uj- 
rzał się na jednej z ulie Edynburga. Spoglądał 
długo na latarnię oświetlajacą drzwi jakiegoś do 
mu i przypomniał sobie, że widział już kiedyś 
podobne urządzenie, ale gdzie i kiedy, nie pa- 
miętał. 

Kimże on sam był? Johnem Nicholson, komi 
santem banku w San-Francisko? czy też dawniej 
szym Johnem urzędującym iw kantorze swega 
ojca? Nic tego nie wiedział. 


———0000000—— 


trwałe znakomicie piorące się. 


oryg. chińska ręczna tkgnina z surowego 
jedwabiu oa kostjumy męskie i damskie, 
płaszce i ubranka dziecięce, nedzwyezaj 


Tylko prawdziwa do nabycia w magazy- 
nie Towarów «Wschodnich Dr Nieć i Ska. 
Kraków Rynek gł, 1. 25, tamże rę- 
cznie tkane jedwabie wschodnie i bery 
bośniackie od 35 ot. za metr. 


— GŁOS NAROGBU. — 


się socyaliści polscy pa skonfederowamju się 
wszystkich narodowych stronnictw w kraju po 
padli oni we wściekłość prawdziwą i kłamliwe- 
mi sprawozdaniami ze swoich zgromadzeń, tu 
dzież prostackiemi, dzikiemi wprost napaściami 
na wszystkie inne stronnictwa, usiłują utrzy- 
mać fikcję że są reprezentantami „rzeszy pra- 
cującej“ i silną partyą... 12 

Całe kolumny „Naprzodu“ wypełnia polemi 
ka już nie tyle z Radą Narodową, „klerykała- 
mi“, wstecznikami itd., ale głównie z „Nową 
Reforma“, swym dawnym sprzymierzeńcem... 
pełna kłamstw i potwarzy... 

Ale już arcydziełami samochwalstwa są re 
łacye „Naprzodu“ o „powodzeniu“ kandydatów 
socyalistycznych na wsi, o „entuzyazmie* wy- 
borców dla panów Kurowskiego, Klemensiewi- 
cza i innych. Przypominają się tu mimowoli owe 
„tryumfy“ przedwyborcze przed sześciu i wię- 
cej latami, które w czasie wyborów zmieniały 
się w sromotne i kompromitujące klęski. 

Oto w ostatnim numerze „Naprzodu“ opo- 
wiada sprawozdawca tego pisma, że tow. Ku- 
rowski odnosi niesłychane tryumfy w chrzano 
wskim powiecie, że „głębia bezczelności i głupo 
ty klerykałów"' wywołuje salwy śmiechu, że o 
„p. Stohandlu niema | co wspominać”, a i „ks. 
Szponder nie pod szczęśliwszą urodził się gwia 
zdą”, ani jeden ani drugi nie mają tam ani je 
dnego zwolennika, wszyscy agitatorzy Centrum 
są to ograniczone jednostki, wyśmiewane przez 
zgromadzenie itd. itd. 1235 

Co podziwiać więcej, bezczelność czy głupo 
tę korespondenta i redaktorów pisma, którzy 
takie brednie zamieszczają. Bo nie ulega wątpli 
wości, że powszechne i rówme głosowanie zmie 
cie tych panów z życia politycznego, że „wola 
ludu“ wyda wyrok dla nich zabójczy... 

Z tych kłamliwych tryumfów pozostanie 
tylko ślad papierowy, jako dowód, że w bezwsty 
dnem przekręcaniu prawdy socyaliści byli zaw 
sze i na każdem polu prawdziwymi mistrzami... 
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Zgromadzenie kolejarzy. W „Czytelni ko- 
lejowej* odbyło się wczoraj pod przewodnice- 
twem d-ra Marjana Starzewskiego liczne ze- 
branie przedwyborcze, na którem przemawia- 
li kandydaci z Wesołej pp. Rychlewski i dr. 
Petelenz oraz kandydat z Kleparza p. Edmund 
Zieleniewski. Na zgromadzeniu obecni byli 
także prezydent miasta dr. Leo i posłowie pp. 
Federowicz i dr. Staniszewski. 


Po przemówieniu p. Rychlewskiego który 
omawiał postulaty kolejarzy, zabrał głos dr. 
Petelenz i oświadczył, że nie staje na zawa- 
dzie kandydatowi zawodowemu, ale że zarów- 
no on,jaki p. Rychlewski mają za zadanie zwal- 
czać trzecią kandydaturę na okręg „Wesoła“ 
postawiona. Staraniem mowcy jako posła bẹ- 
dzie: aby ważne postułaty kolejarzy zostały za- 
łatwione, aby rząd nie był urzędniczym, ale 
konstytucyjnym, a parlament zdolnym do wy- 
datnej pracy. Aby to jednak dokonanem być 
mogło, należy przedewszystkiem wysłać do 
parlamentu jednolitą polską reprezentację, po- 
łączona w jednym klubie. W końcu oświad- 
czył mówca, że przekonań swoich nie zmienił, 
a w razie gdy wybranym zostanie, będzie bro- 
nił interesów wyborców. 


P. Zieleniewski jako kandydat z Kleparza 
oświadcza że został skłoniony do przyjęcia kan- 
dydatury i że teraz za obowiązek swój uważa 
obronę praw ekonomicznych i narodowych. 
Mowca omawiałsprawę drożyzny, dajacejsię czę- 
ściowo usunąć przez otwarcie granie tak dla 
bydła jak dla innych produktów spożywczych i 
dotknął również sprawy drożyzny mieszkań i 
węgla. W końcu oświadczył, że w razie wybo- 
ru poświęci pracy parlamentarnej cały swój 
zapałi pracę. 

z iuterpelantów p. Biernakiewicz żądał «by 
się starano by kolejarze z głodu nie ginęli, aby 
broniono interesów kolejowych i przez to wy- 
rwano ich z objęć socjalistów. P. Krwawicz 


bardzo dyplomatycznie przemawiał za nieobe- 
cnym trzecim kandydatem p. Daszyńskim — 
spotkał się jednakże z ciętą odprawą p. Ant. 
stróżyńskiego. P. Hudec interpelował o dwo- 
rzec kolejowy w Krakowie który przeszedł o- 
becnie pod zarząd dyrekcji wiedeńskiej. 

Po wyjaśnieniach pp. Zieleniewskiego i 
Petelenza przewodniczący dr. Starzewski po- 
stawił co do Kleparza rezolucję poparcia kan- 

| dydatury p. Zieleniewskiego [przyjęta oklaska- 
mi], natomiast do Wesołej oświadczył że 
wprawdzie trudno opuszczać swojego kandy- 
data, trzeba jednak starać się iść zwartym sze- 
regiem przeciw trzeciemu kandydatowi i doło 
żyć starań, aby jeżeli przyjdzie do ściślejsze- 
go wyboru, żeby ten odbył się pomiędzy dr. 
Petelenzem a p. Rychłewskim. Wreszcie 
przemawiali jeszcze: p.  Krwawicz, który 
oświadczył, że w dzisiejszem zgromadzeniu 
„internacyonały* nie biorą udziału bo ich nie 
zaproszono, a przecież powiano się ich było 
zaprosić, oraz pp. Stróżyński i Biernakiewicz 
odpowiadając Ba zarzuty tow. Krwawicza. 
O godz. 9 wieczorem zamknął przewod- 
piczący zgromadzenie. 


pi 
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Kandydatury Rady Narodowej. 


Rada Narodowa zatwierdziła następujące 
kancydatury: 

Na okręg 36 (Biała. Oświęcim, Kęty, An- 
drychów) p. Ludwika Dobiję i ks. Stanisława 
Hanusiaka na posłów p. Franciszka Kramar- 
czyka na zastępcę. 

Na okręg 42 (Radłów. Wojnicz, Zakliczyn, 
Tarnów) ks. dr. Michała Żygulińskiego i p. dr. 
Ernesta Habichta na posłów. 

Na okręg 47 (Łańcut, Leżajsk, Przeworsk) 
ks. Andrzeja Lubomirskiego na posła. 
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Z Bochni. W dniu 5 maja o godz. 4 od- 
było się w Bochni w sali Magistratu zgroma- 
dzenie przedwyborcze stow. cechu szewskie- 
| go na które zaproszono bu:mistrza dr. Mais- 

sa. W wstępnem przemówieniu dr. Maiss za- 
znaczył wielkie zasługi kandydata Jego Eks. 
Korytowskiego tak dla kraju jako i dla pań- 
stwa i wspomniał że Minister przez delega- 
| tów był proszony ażeby przyjął kandydaturę 
| z miast Bochni Podgórze. Dalej będzie to dla 
nas wielką korzyścią gdy wybierzemy mini- 
stra gdyż on dużo dobrego może zcobić dla 
miast które obdarzą go swem zaufaniem. 

Następnie przemawiał Franciszek Mar- 
szalski szewc i napiętnował robotę socyalno- 
demokratów, wyjaśnił zgromadzonym, co złe- 

igo i zgubnego zrobili dla narodu a także ire- 
ligii, uomaczył ich program, podniósł co się 
dzieje we Francji gdzie socyaliści i massoni 
wzięli ster rzadów w swe ręce, a cv się stało 
w Królestwie Polskiem, gdzie socyaliści opa- 
nowali masy... 

P. Michał Urbański, uzupełnił wywody po 
przedniego mowcy, podkreślając jeszcze do- 
bitniej szkodliwość socjalizmu. 

W głosowaniu uchwałono jednomyślnie 
kandydaturę p. Korytowskiego. 


* * x 


Powiat wadowicki. 

Dnia 5 maja b. r. odbyły się zebrania 
przedwyborcze: w Muchowcu, Zembrzycach i 
Tarnawie gór. (pow. wadowicki) Na zebra- 
niach tych, odbywających się kolejno, zjawił 
się kandydat p. Marek Łuszczkiewicz z Fry- 
drychowic, celem przedstawienia się wybor- 
com i wygłoszenia swego przekonania polity- 
cznego i programu przyszłych prac parlamen- 
tarnych. 

Jest to bądź co bądź niezwykły kandydat, 
O mandat ubiega się z wielką niechęcią, a czy- 
ni to jedynie pod przymusem opinii publicznej. 
Nie wstępuje on też w ślady wielu innych 


kandydatów, którzy wobec wyborców czynią 
przed wyborami wiełe możliwych, a jeszcze 
więcej niemożliwych do spełnienia obietnic. 

Występuje jako bezpartyjny rolnik, a jako 
taki starał się będzie przedewszystkiem o pod- 
niesienie rolnictwa w naszym kraju. Każdy 
dobry wniosek, bez względu na to, przez ko- 
go zostanie postawiony, znajdzie w nim wiel- 
kiego zwolennika i obrońcę. Jednem słowem, 
dobrą sprawę dla naszego kraju przyrzeka u- 
silnie popierać, ale jako człowiek sumienny 
nie zapewnia czy potrafi coś uzyskać, bo wo” 
bec 516 posłów — jeden nic bez poparcia 
przeprowadzić nie zdoła. 

Zebrania w Muchowcu, liczące około 300, 
w Zembrzycach około 600, a w Tarnawie gór. 
około 100 wyborców, kandydaturę tę bardzo 
sympatycznie przyjęły i jednomyślnie postano- 
wiły ją poprzeć. 

Zupełnie odmiennie przedstawia się kontr- 
kandydatura włościanina A. »redniawskieg > z 
pod Myślenic. Kandydatura ta, nieznajdująca 
dostatecznego poparcia w swoim powiecie — 
narzuconą została przez „ludowców“ wybor- 
com powiatu wadowickiego. A. Średniawski, 
w gruncie rzeczy niezły człowiek, ałe obałamu- 
cony przez swe Stronnictwo, a właściwie przez 
Stapińskiego. występuje z kandydaturą na żą- 
danie swego stronnictwa, jak sam publicznie 
oświadcza. Wspomagany przez wyszkolonych 
agitatorów, takiego: Styłę, Dziobka, Zająca i t. 
p. jeżdzi oddawna po całym powiecie, urzą- 
dzając liczne zebrania, na których prócz skarg 
i żałów na „panów* i księży, sypie obietnica- 
mi, jak z rogu obfitości. Na szczęście, prócz 
niewielu obałamuconyeh zwolenników, nie 
znajduje poparcia u szerszych warstw wybor- 
czych, trzeżwiej na rzecz się zapatrujących, 
czego najlepszym dowodem zgromadzenia w 
Muchowcu, Zembrzycach i Tarnawie górn. 

Ubolewania godnem jest, że jeden z agi- 
tatorów tych—Franciszek Dziobek, korzystając 
z objazdów komisji licencjonującej po wsiach, 
w której jako przewodniczący bierze udział, 
pozwala sobie na agitację i tem przekraczą 
zakres swojego—bądź co bądź — urzęduwego 
stanowiska, albowiem komisje te płatne są z 
funduszów publicznych i odbywają się z ra- 
mienia Rady powiatowej. 

Przeciw tej niedozwolonej agitacji, powo- 
łane do tego czynniki stanowczo wystąpić 


winny. 
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Z powodu uroczystych Świąf św. Stawisła= + 
wa Biskupa i Wniebowstąpienia Pańskiego uae 
stępty numer „Głosu Narodu“ ukaże się w pią- | 
tek w południe. 


im 
Kronika. 
KUPUJCIE TYLKO U GHRZEŚCJAN 
Kraków, 6 maja. 


— Kalendarzyk kościelny. Dziś we wto- 
rek Domiceli i Benedykta papieża wyznawcy; 
we środę Stanisława biskupa krakowskiego 
męczennika; we czwartek Wniebowstąpienie 
Pana Jezusa, — Grzegorza Nanzyaneńskiego 
bisknpa wyznawcy idoktora Kościoła; w piątek 
Izydora rolnika, Automna biskupa wyznawcy 
i Gordoniego. 


— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód: 
słońca rozpoczyna się o godzinie 4 minut 8, 
zachód przypada o godzime 7 minut 5, dłu- 

| gość dnia godzin 14 minut 57. 

— Z Akademii Umi jęłności. Z powodu za- 
powiedzianego na dzisiaj uroczystego dorocznego 
posiedzenia Akademii Umiejętności odbyła wczo- 
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raj popołudniu posiedzenie komisya 
językowa, potem wydział przyrodniczy, wreszcie 
o godzinie 11 odbyło się walne posiedzenie admi- 
nistracyjne, na którem rozpatrywano: 1) Sprawy 
bieżące administracyjne, 2) sprawozdanie komisyt 

rewizyjnej o stanie funduszów i zamknięciu 
rachanków za rok 1906, 3) Wnioski zarządu w 
sprawie rozdziału oszczędności, 4) wybory nowyci 
członków. 5) konkursy. ` 

W posiedzeniu wzięli udział: Henryk Sien- 

kiewiez, mecenas Osuchowski z 'Warszawy, 
Dr. Ćwikliński; ze Lwowa pp. Abraham , Balzer, 
Finkel, Franke, Kallenbach, Kętrzyński, Wojeie- 
chowski. Z Krakowa wzięli udział w. zebraniu 
prawie wszyscy członkowie Akademii. 

Jutro popołudniu, po dorocznem zgromadze 
niu, edbędzie się posiedzenie komitetu, zajmujące 
go się wydawnictwem Encyklopedyi, a następnie 
ukonstytuowanie Towarzystwa popierania Iwy- 
dawnictw Akademii. 

— Nagrodę im. Lindego w kwocie 675 rubli 
przyznano prof. Nitschowi za djalekty Prus Za 
chodnich. 

— Wybór nowych członków. Akademii 
Umiejętności. Wydział filozoficzny: członkowie 
korespondenci: Jego Ekse. Kaźmierz Chłędow- 
ski, były minister i Jan Łoś prof. Uniw. Jag. 
Wydział histór.-filoz.: członek czynny, zakrajo 
wy dr. Jaromir Czelakowsky pr. prawa czeskie 
go w Pradze. Członek korespondent: dr, Fryde 
ryk Pappee dyrektor biblioteki Jag. w Krako 
wie. Wydział matematyczno-przyrodniczy: czło 
mek czynny dr. Antoni Wierzeyski prof. Uniw. 
Jagiel. 

Nagrody Barczewskiego przyznała Akademja 
na dzisiejszem posiedzeniu ks. drowi Warmiń 
skiemu, za dzieło o Janie Schlucjanie, a w dzia 
le sztuki Józefowi Chełmońskiemu., 

— Choroba prof. Jordana. Prof. Jordan. 
który niedawno jeździł do Wiednia, zachoro- 
wał tam dość ciężko. Przewieziono go do 
Krakowa, gdzie doznał ataków sercowych. 
Zachodzi obawa zapalenia płuc, — jednakże 
życiu czcigodnego filantropa nie. grozi niebez. 
pieczeństwo. 

„zz Z Czytelni katolickiej. W sobotę d. 11 
maja br. o godz. 7 wieczorem wygłosi w Czy- 
telni Katolickiej Polskiej (Sienna 5 parter) p. Ka- 
zimierz Lubecki odczyt pod tytułem „Sanktu- 
arya Maryańskie w Ziemi św.“ Po odczycie dy- 
skusja. Goście mile widziani. 

Z teatru miejskiego. W sobotę d. 11 b. m. 
ukaże się w teatrze miejskim krotochwila 
w trzech aktach Kraatza p. n.: „Zażarty auto- 
mobilista.* Krotochwiła ta wchodzi na scenę 
tutejszą, poprzedzona wyjątkowem powodze- 
niem w teatrze lwowskim, gdzie dosięgła li z- 
by dwudziestu nieomal przedstawień —i gdzie 
do dziś dnia nie sehodzi z afisza. 

_-— Przypomnienie na czasie. Ustawy no- 
wej reformy wyborczej do parlamentu wyszły 
z druku i są do nabycia w Sekretarjacie „Pol. 
Centrum ludowego“ (Kraków, ulica św. Krzyża l. 
1), Broszurka ta z mapką okręgów wybor- 
czych, miejskich i wiejskich, czysto polskich, 
ruskich i mieszanych, oraz z najdokładniej- 
szem zestawieniem w cyfrach ilości mieszkań- 
cow podług narodowości w każdym okręgu 
Galicji, powinna się znaleść w rękach urzędów 
gminnych, kółek rolniczych i wszelkich sto- 
warzyszeń oraz osób prywatnych w obecnej 
chwili. Cena egzempiarza (bez przesyłki pocz- 
towej) wynosi 60 hal. Najlepiej zamawiać w 
większej ilości, przez co oszczędzi się kosz- 
tów przesyłki. Adres: Sekretarjat „Polskiego 
Centrum ludowego“ w Krakowie ulica 5w. Krzyża. 7. 

— Doręczanie kart legitymacyjnych i wy- 
borczych rozpoczęła wczoraj służba miejska. 
Doręczanie odbywa się ulicami, wszędzie do 
rąk wyborców. Dziennie każdy woźny rozdzie- 
la przeszło 200 kart. Doręczanie będzie ukoń- 
czone w dniach najbliższych. 


— Muzyka kościelna. Zaliczona do cel- 
niejszych dzieł Gounoda „Msza uroczysta“ na 
głosy solowe, chóry, organy i orkiestrę, wy- 
konaną zostanje w kościele N. P. Maryi we 
czwartek podczas sumy o godz. 10. Niezna- 
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ne to dotąd w Krakowie a licznej obsady wy- 
magająee dzieło wykonanem będzie ped kie- 
runkiem dyr. Steibelta z udziałem .„Lutni“ i 
orkiestry 18 p.p. Przy organach: dr. Lud- 
wik Żeleński Datki zebrane podczas mszy 
posłużą do odnowy starożytnych organów w 
tej najwspanialszej z świątyń polskich. 

— Z Pałacu Sztuki. Na czas kilku dni 
przed otwarciem wystawy dzieł Chełmońskie- 
go, które od tygodnia są w drodze, nadesłał 
p. Jacek Malczewski na wystawę najnowsze 
swe arcydzieło: „Anhełli”. 


— Festyn na dochód domu pracy, odbę- 
dzie się jutro we środę w parku d-ra Jordana. 
Cel szlachetny i liczne atrakcje tej zabawy, 
ściągną niezawodnie tłumy publiczności. Pa- 
nie komitetowe zapewniają nas, że „karota“ 
jest wykluczoną. 


-— Kolonie młodzieży szkół średnich. Wy- 
dział „Towarzystwa kolonij wakacyjnych dla 
uczniów gimnazyów i szkół realnych w Krako 
wie i Podgórzu“ przyjmie w tym roku 40, a w 
razie wydatnego powiększenia się funduszów 
Towarzystwa przez spodziewany dochód z festy 
nu, który się odbędzie w parku Dra Jordana w 
niedzielę, dnia 12 maja, pięćdziesięciu uczniów 
na dwumiesięczny pobyt wakacyjny w swej ko 
lonii w Porembie Wielkiej (poczta Niedźwiedź 
najbliższa stacya kolejowa Mszana Dolna). O 
miejsca te ubiegać się mogą uczałowie ubodzy, 
czyniący dobre postępy w naukach, potrzebują 
cy wyjazdu na wieś, lecz nie dotknięci żadną 
chorobą i odznaczający się wzorowem prowadze 
niem się w szkole i po za mią. Uczniowie przy 
jęci otrzymywać będą przez dwa miesiące wikt 
i mieszkanie a pozostawać będą pod kierownic 
twem i dozorem ustanowionych przez wydział 
jednego lub dwóch nauczycieli szkół średnich. 

Podania do wydziału Towarzystwa o przy- 
jęcie do kolonii wnosić należy na ręce sekreta 
rza p. Antoniego Lekszyckiego, który udziela 
wszelkich jnformacyj oraz przyjmuje zgłoszenia 
na członków Towarzystwa codziennie z wyjął- 
kiem niedziel i świąt od godziny 5 do 6 povoł. 


„w lokalu Redakcyi „Czasu“ (przy ul. św. "oma 


szą 32). Do podań należy załączyć: 1) świadec- 
two szkolne z 1 półrocza br. szkolnego, 2) świa 
dectwo ubóstwa, oraz 3) deklaracyę ojca lub o- 
piekuna, iż ucznia poddaje wszystkim zarządze 
niom kolonii, a na żądanie jej kierownika zobo- 
wiązuje się w każdej chwili ucznią odebrać. — 
Chorych przyjmować się nie będzie. Przed osta- 
tecznem przyjęciem każdy uczeń podda się oglę 
dzinom lekarskim dla skonstatowania, czy nie 
jest dotknięty jakąkolwiek chorobą chroniczną. 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem łó 
czerwca br. 

-— Śmierć hr. Tyszkiewicza. Pamiętają nie 
zawodmie czytelnicy sprawę tajemniczego zgonu 
hr. dra Tyszkiewicza, którego zwłoki znaleziono 
w lesie pod Karwiną. Wówczas uznano urzędo- 
wnie, że hr. Tyszkiewicz popełnił samobójstwo. 
Otóż “obecnie socyalistyczny „Głos“ lwowski po 
daje sensacyjną wiadomość, że hr. Tyszkiewicz 
został zamordowany przez Galusińskiego, który 
jak wiadomo, jest sprawcą zamachu na kasyera 
pocztowego w Genui. 


-— „Zwcieć akad art lit. Koło urządza we 
czwartek dnia 9 maja o godz. 11 rano w sali 
39 I p. (Coll, nov.) 4 Poranek literacki, na któ 
rym odczytają swoje utwory: Zygmunt Micha 
łowski: „Dziennik waryata“. Wacław Grabow- 
ski: „Vita nuova”. Michał Japoł: „Lament mo- 
jej Psychy*, Tadeusz Walicki: „Sen“ (z cyklu 
„Zmartwychwstanie. 

Wstęp 30 hal., dla U. U. J. 20 h., dla człon 


ków wolny. 


— Popis szkoły dramatycznej M. Przyby- 
łowicza w QOkocimie. 5 maja na trzecim w 


tym roku popisie szkoły grano „Snieg“ St. 
Przybyszewskiego, dramat nastręczający licz- 
ne trudności dla rutynowanych aktorów, tem 
większa więc zasługa młodych adeptów sztu- 
ki, że pokonawszy wiele z tych trudności, po- 
trafili chlubne tak dla siebie, jak i dla zasłu- 
żonego kierownika szkoły wydać świadectwo. 


BLI 


kowie, ulica Szpitalna I. 34, naprzer- 
ciw teatru, telefon Nr. 738. 


p pe raa E 


Na pierwszy plan wysunęła się p. Norwid w 
rol: Bronki, stwarzając postać zupełnie jednolitą, 
naturalną i dziwnie sympatyczną. Godnym 
również jej partnerem był p. Karbowski po- 
siadający już pewną rutynę, traktujący rolę 
z zrozumieniem rzeczy. Nie zbyt demonicz- 
ną Ewą, była p. Jastrzębiec. Gra p. Gzarskie- 
go (Kazimierz) nie pozbawiona była usterek 
zwłaszcza w ruchach, p. Romowicz (Makryna) 
ip. Kubiński dopełnili tego na ogół sympa- 
tycznego zespołu. 

Dość nielicznie zebrana publiczność za- 
pewne pod wpływem „wielkiego wrażenia” nie 
mogła się w akcji dramatu zorjentować, dając 
do poznania. że program popisu, nie był zbyt 
szczupło ułożony. 


— Ż teatru ludowego. W święta, ukaże 
się sztuka dotychczas nie grana jeszcze na 
scenie ludowej. We srodę t. j}. 8 maja popo- 
łudniu daną będzie farsa p. t. Wesoły Mece- 
nas, wieczorem „Zbójcy* Szyllera. Sztuka ta 
będzie wystawiona ze znacznym nakładem. 
Próby już od tygodnia są w pełnym toku. 
Rolę Franciszka grać będzie p. Frączkowski 
Karola p. Barwiński. Spodziewać się należy, 
że utwór ten w teatrze ludowym uzyska su- 
kces, i na repertuarze utrzymać się potrafi. 

We czwar.ek po południu patryotyczny 
utwór hr. Starzeńskiego „Drużyna Wernyho- 
ry“, wieczorem „zołnierz królowej Madaga- 
skaru'. 


Aresztowanie na podstawie ustawy wy- 
borczej. Za usiłowanie rozbicia Zgromadze- 
nia w domu Robotniczym, przy ul. św. To- 
masza aresztowano wczoraj wieczorem skle- 
pikarza Adama Tibranta. 


— Nagrodę cesarską tegorocznego kon- 
kursu hippicznego, który odbędzie się 9 bm 
stanowić będzie praca prof, Raszki, postument 
srebrny przedstawiający ułana polskiego na 
kłusującym koniu. Ta, artystycznie wykona- 
na nagroda została u prof. Raszki zamówio- 
ną w imieniu eesarza przez kierownika odno- 
śnego oddziału krakowskiej komendy korpu- 
śnej generała Bóhm-Frmolliego. 

— Źłoty łańcuch damski znaleziony na u- 
licy złożeno w tutejszej dyrekcji policji. 


— Epilog procesu prof, Bujwida. Przed 
trybunałem kasacyjnym w Wiedniu odbyła 
się w poniedziałek 6 b. m. rozprawa z powo- 
du zażalenia nieważności, wniesionego zarów- 
no przez zasądzonego b. asystenta prof. Buj- 
wida, Kłemensiewicza, jak i przez prof. Bujwi- 
da, z powodu wyroku, wydanego przez przv- 
sięgłych w Krakowie, na podstawie którego p. 
Klemensiewicz został zasądzony na 140 kor. 
grzywny, ewentualnie 14 dni aresztu. Prof. 
Bujwid wniósł nadto odwołanie od niskiego 
wymiaru kary. Po wysłuchaniu wywodów za- 
stępcy prof. Bujwida d-ra Gertlera i obrońcy 
d-ra Kahana, trybunał kasaeyjny odrzucił oba 
zażalenia nieważności, natomiast uwzględnił 
odwołanie co do niskiego wymiaru kary i pod- 
wyższył ją p. Klemensiewiczowi na miesiąc 
aresztu. 


Regulacya Rudawy. Roboty około! przeło- 
żenia koryta Rudawy postępują w całej pełni. 
Już rezpoczęto wykopy nowego koryta i sypanie 
z obu stron wałów na długość tysiąc sześćset 
metrów poszząwszy od klasztoru na Zwierzyńcu 
do żelaznej kładki dla pieszych. na Woli Justow- 
skuj. biczka pracujących teraz się podwoiia, tak 
że ostatniej soboty zatrudnionych roboników było 
510. Wśród robotników panuje obeenie spokój. 

Przy robotach napotkano na techniczne tru- 
dności, zaskórna bowiem woda, która już w głę- 
bokości jednego metra występuje na powierzchnię 
zalewa teren pracy i zmusza robotników do pra- 
cowania w wodzie. Ponieważ wody nagroma- 
dziła się już wielka ilość (około 50 ctm. głębokoś- 
ci) przeto kierownictwo zarządziło obecnie kopa- 
nie rowu odwadniającego, który będzie miał za 
zadanie odprowadzać wodę po pod most przy 
klasztorze PP. Norbertanek do Wisły. 


HI. Wieczór kabaretowy 4 tańcami i ostat 
niw tym sezonie urządza Eleuterya Rynek t7 


w wielkim wyborze kompletne urządze- 
nia pokoi sypialnych, jadalnych, salo- 
nów, it. p. Sofy wszelkiego rodzaju ma- 
terace, poduszki, kołdry, dywany, chodni- 
ki, portyery, firanki, kapy na łóżka, ser- 
wety na stoły i t. p. 


— GLOS NARODU. — 


II. p. we czwartek 9 bm. o 7 wieczór. W progra- 
mie produkcye orkiestry amatorskiej, pp. Filip- 
kównej, Jaworzyńskiej i Kłobukowskiego, nadto 
deklamacye. Liczne niespodzianki urozmałcą 
wieczór. Wstęp 50 hal., osobnych zaproszeń się 
nie rozsyła. Stroje dla wszystkich spacerowe, 


— Kuchnia młodzieży szkół Średnich w 
Krakowie zostanie otwartą jutro przy ul. Stu- 
REI L 7. Kuratorem kuchni jest dyr. Soł- 
tysik. 


— Włamanie stę do sklepu. Dzisiejszej 
nocy nieznani sprawcy włamali się do sklepu 
Ozjasza Federgriina przy ul. Sławkowskiej. 
Złoczyńcy dostali się do sklepu z podwórza i 
zabrali kilkanaście koron gotówki, kiłka rub- 
li i meco wiktuałów sklepowych. 


— Z pogotowia ratunkowego. Wczoraj u- 
dzieliło pogotowie ratunkowe pomocy Stanis» 
ławowi Matejowi, ślusarzowi, któremu przy 
pracy odskoczył kawałek żelaza i zranił silnie 
w Czoło, a nadto opiłka żelazna skaleczyła ro- 
gówkę oka. Po opatrzeniu polecone ranne- 
mu udać się do kliniki okulistycznej. Następnie 
opatrzono Pawła Karpińskiego, odźwiernego, 
który upadłszy na posadzkę, odniósł znaczne 
stłuczenie głowy. 

—0D0()00— 
Kalendarzyk świąteczny. 
We środę dnia 8 maja. 

Na Skałce. Odpust św. Stanisława. 

Teatr miejski po południu „Moralność pa- 
ni Dulskiej; wieczorem „Beatrix Cenci“. 

Teatr ludowy po południu „Wesoły Mece- 
nas“ wieczorem „Zbójcy*. 

Sala Rady m. po południu. Zgromadzenie 
Certyfikatystów. 

Park Jordana po południu. Festyn na „Dom 
pracy“ na Kazimierzu. 

Park Krakowski przedstawienie teatru Ro- 
zmaitości. 

Cyrk Edison przedstawienie kinematogra- 
ficzne. 

We czwartek 9 maja. 

Teatr miejski po południu „Wesele“ wie- 
czorem „Don Carlos“, 

Teatr ludowy po poradnin „Drużyna Wer- 
nyhory“ wieczorem „Żołnierz królowej Mada- 
gaskaru'. 

Sala Rady m. po południu. Zgromadzenie 
przedwyborcze kupców i młodzieży handlowej. 

Plac wyścigowy po południu. Konkurs hip- 
piczny. 

Park krakowski. Przedstawienie teatru Ro- 
zmaitości. 

Cyrk Edison. Przedstawienie kinematogra- 
ficzne. 
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W myśl pamiętnych ślubów króla Jana 
Kazimierza odbył się onegdaj jako w pierwszą 
niedzielę maja w kościele archikatedralpym 
obrz. łać. uroczyste nabożeństwo odprawiane 
co roku ku czci Najśw. Marji Panny Królowej 
Korony Polskiej i Królestwa Polskiego. Uro- 
czystą mszę św. odprawił ks. arcybiskup Bił- 
czewski w asystencji kapituły i licznego kleru. 
Kościół wypełniony był publicznością, wśród 
której znajdowała się reprezentacja miasta „in 
corpore*', delegacje towarzystw i t. d. 

Krajowy zjazd strażacki odbędzie się w bie- 
żącym roku we Lwowie w dniach 21 i 22 li- 
pca. Podczas Zjazdu odbędzie się poświęcenie 
sztandaru związkowego. Program Zjazdu i po- 
rzędek dzienny obrad zostanie później ogłoszo- 
ny’ 

Onegdajszej nocy nad ranem zastrzelił się 


z rewolweru w parku Stryjskim szesnastoletni 
chłopak, Erwin Kiihner. Był on praktykantem 
gospodnim i zajęty był kolejno w kilku tutej- 
szych kawiarniach, z których z każdej po kró- 
tkim czasie wydalono go z powodu złego pro- 
wadzenia się. 

W mieszkaniu ślusarza kolejowego Ale- 
ksandra Krusztara zamieszkałego przy ul. Kró- 
la Leszczyńskiego 1. 40, zmarła wczoraj dwu- 
letnia Janina Dilcówna, oddana przed półtora 
rokiem przez swą matkę żonie Krusztara na 
wychowanie. Ponieważ wezwany lekarz miej- 
ski stwierdził na twarzy zmarłego dziecka kil- 
ka siniaków, przeto komisarjat miejski odsta- 
wił zwłoki do kostnicy Zakładu medycyny są- 
dowej, celem przeprowadzenia obdukcji sądo- 
wo-lekarskiej. 


Tarnów. Walka wyborcza przewyższyła tu 
w roku obecnym wszystkie inne z lat poprzednich 
Socyaliści uganiają na wszystkie stnony, codzień 
w innym zakątku miasta urządzają zgromadze- 
nia „uchwałają jednogłośnie w obecności 'x' ty- 
sięcy zebranych” rezolucye zmierzające do popie- 
rania kandydatury dra Drobnera, pieją w swym 
org. hymny na rzecz tegoż, opiewają tryumfy 
odniesione nad swym przeciwnikiem Drem Batta 
glią, który jednak pomimo tej hałaśliwej agitacji 
ma mandat zapewniony. 


Dnia 5 bm. zwołali towarzysze zgromadzenie 
pocztowców, kolejarzy i innych funkcyonaryuszy 
państwowych. Zdjęty ciekawością, czy zgroma: 
dzenia socyalistyczne mają rzeczywiście takie po 
wodzenie jak je „Naprzód“ opisuje, udałem się 
tam. W godzinę po oznaczonym czasie otwarto 
posiedzenie. Dr. Drobner mówił przeszło 2 go- 
dziny stylem kwłecistym. Brakło mu tylko au- 
ditoryum, któreby go rozumiało. Na zgroma- 
dzeniu było obecnych około 40 osób. Policzyłem 
kolejarzy — było ich 8 wyraźnie ośmiu robotni- 
ków kolejowych i 2 podurzędników. Z tej ogól- 
nej liczby 10 jest 7 największych wrogów socya- 
lizmu natomiast a pocztowców i innych funk- 
cyonaryuszy państwowych nie przybył ani jeden 
Resztę zgromadzonych tworzyła małoletnia ga- 
wiedź pejsata, kilku handelesów i kilku tragarzy. 

Gdy pod koniec zgromadzenia któryś z to- 
warzyszy wniósł rezołucyę: „Zgromadzeni kole- 
jarze, pocztowcy i inni funkcyonaryusze państwo 
wi uchwalają kandydaturę dra Drobnera“ — wy- 
stąpił oficyał pocztowy p. ©. (prawdopodobnie 
tylko w tym celu wydelegowany) i zażądał, by 
mu przewodniczący wskazał na sali fych pocz 
towców i Innych funkcyonaryuszy państwowych, 
którzy tę rezolucyę. uchwalają, a gdy się poka- 
zało, że nie było ani jednego wyprosił sobie p. 
C. całkiem kategorycznie nadużywania, imienia 
sług państwowych i zaprotestował przeciw uchwa 
laniu podobnej rezolucyi imieniem tychże. Teraz 
zaczął piorunować tutejszy generał towarzyszy 
ślusarz Strzałkowski na tych wszystkich 
sekretarzy, oficyałów, którzy służbie państwowej 
„nie pozwalają brać udziału w zgromadzeniach 
socyalistycznych." Chciał biedaczysko dorównać 
w mowie drowi Drobnerowi, ale jakoś nie szło. 
Pochwycił tylko słowo „idyja naszego programu” 
i na „idyi* jeździł, zapewniając. że od tej „idyi”* 
migdy nie odstąpią. Źle sie dzieje towarzyszom w 
Tarnowie! 
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DR. MICHAŁ ŚLIWIŃSKI 
—  erly»njo jak dawmiej — 
> W KARLSBADZIE 
Miiklbwonnstrasee „König væ Broqssqg". 


Telegramy. 


p oz 


WIEDEŃ. Przy wezorajszem ciągniiemiu 
3 proc. losów kredytowych ziemskich z r. 1889 
glówna wygrana 60.000 kor. ' padła na S. 4351 
Nr. 31, 4000 k. wygrała S. 5244 Nr. 39, po 2000 
kor. S. 2199 Nr. 26 i S. 3554 Nr. 13. ; 

a EE 
BOMBA W LUBLINIE. 

LUBLIN. Wczoraj weczorem, w pobliżu ma 
gistratu, robotnicy Mazur i Wizor upuścili bom- 
bę. Mazur zginął skutkiem wybuchu. Wizor ma 
oderwaną rękę. Innych poszkodowanych niema. 

m 
ODZNACZENIE 

ARCYBISKUPA WARSZAWSKIEGO. 

PETERSBURG. Arcybiskup warszawski 
ks. Chościak: Popiel, otrzymał order Aleksan- 
dra Newskiego. 


min 
WALKI PARTYJNE. 
SOSNOWIEC. W Zawierciu poraniono 
strzałami sześciu robotników z fabryki żela- 
znej. Przyczyną są porachunki partyjne. Stan 
jednego z nich beznadziejny. 
——— Q 
NAPAD NA WIĘZIENIE. ; 
EKATERYNOSŁAW. W Aleksandrowsku, 
podczas nabożeństwa do cerkwi więziennej wtar 
gnęli złoczyńcy, którzy zabili starszego nadzor 
ce więziennego i ramili trzech dozotców. Zbiegło 
13 więźniów, w tej liczbie zabójcy ińżeniera Wa- 
siljewa. W cerkwi znaleziono 2 bomby. Dwóch 
napastników ujęto. S 
Na przedmieściu Amur zabito powracające 
go z rezurekcji dozorcę policyjnego. 
IZA „LLL 


WIELKANOC W ROSYI. 
IPETERSBURG. Wedlug doniesień z pro- 
wineyi, święta wszędzie przeszły spokojnie. Tak 
że Petersburg ! Moskwa miały zwykły wygląd. 
n a) 
ROSYIJA I JAPONIA. 1 


TOKIO. Traktat handlowy Japonii z Rosy 
został zawarty. : 


Tea ea 
FRANCJA I JAPONJA. 


PARYŻ. Ministerstwo spraw zagranicznych 
potwierdza wiadomość o rokowaniach z Japonią 
co do uznania ze strony Japonii interesów Fran 
cyi na dalekim Whchodzie. Rokowania te jednak 
że mie są bliskie ukończenia. j 

PARYŻ. „Tomps“ ogłasza rozmowę z mini 
strem spraw zagranicznych Pichonem o rokowa 
niach w sprawie umowy między Francyą i Ja- 
ponią. Pichon oświadczył, że chodzi o podpisanie 
umowy, któraby dała gwarancyę ! utrzymania 
pokoju w Azyi wschodniej. Jak pismo to dona 
si, Rosya į Anglia zgodziły się już na tę umowę 
Prasa tutejsza omawia zamierzoną umowę przy 
chylnie. 


| 
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RZĄD DUŃSKI WOBEC SOCYALISTÓW. 

(MALMOE. Ubiegłej nocy przybyło tu 120 
socyalistów z Kopenhagi i około 60 ze Stokhol- 
mu, zamierzając u rządu duńskiego prosić 0 
pozwolenie przejazdu przez Estjeng do Anglii, 
gdzie chcą odbyć komgres. Rząd zakazał odby* 
cia wsezlkich konferencyj w Malmoe. 

KOPENHAGA. Władze duńskie zezwoliły 
przebywającym w Mialmóe socyalistom rosyj- 
skim, aby bez zatrzymywania ı się przejechali 
przez terytoryum duńskie za granicę. Niewia- 
domo jednak kiedy Rosyanie przejadą, gdyż 
powstały jeszcze rozmaite trudności. 

|” mieni) 


ROSYJSCY SOCYALIŚCI ZA GRANICĄ. 
CHRYSTYANIA. Rosyjscy socyaliści bawią 
cy w Malmoe prosili o pozwolenie odbycia kon 
gresu. Rząd norweski odpowiedział odmownie. 


Magazyn konfekcyi damskiej 


Franciszka Gtowskiego 


Rynek ur. 13 - I piętro nad składem lamp Dittmara. 


poleca na sezon wiosenny w najświeższych fasonach 
okrycia, żakiety, kostyumy, spodniezki do 
bluzek,bluzki angielskie wełnianei jedw. 

CENY NAJNIŹSZE! 


CENY MAJNIŻSZE! 


— GŁOS NARODU. — 


1 


A A a eehi osi, 


SANKCJA KONTYNGENTU REKRUTA. 

PETERSBURC. Car sunkejonował uchwa- 
lony przez Dumę i Radę państwa kongent re- 
kruta. 


WYBUCH ETNY. 

RZYM. „Tribuna* donosi z Katanii, że głó 
wny krater Etny obecnie o wiele żywszą obja- 
wia czymność niż zwykle. 

—— 

CATTANIA. Jak donoszą z obserwator- 
jum na Etnie, onegdaj o godz. 10 i pół wie- 
nastąpił solny wybuch wulkanu. 

—p—— 
REFORMA IZBY LORDÓW. 


LONDYN. Izba lordów obradowała wczoraj 
w drugiem czytaniu nad projektem ustawy w 
sprawie reformy Izby lordów. 
Ez 


O POLSKI KATECHIZM. 


BERLIN, Przed Izbą karną w Ostrowie 
stanęło wczoraj czterech polskich księży: pro- 
boszcz X. Suchorowski ze Słupca, X. Hund z 
Domaborowa, X. Junaś z Myślenic, i X. Kle- 
mentowski z Baranowa, za rozpowszechnianie 
z kazalnicy kurendy zmarłego urcyb. Stable- 
wskiego w sprawie udzielania nauki religii w 
języku polskim, wbrew żądaniom rządu pru- 
skiego, ze religia ma się odbywać w języku 
niemieckim. Skazano ich na 200 marek. wzglę- 
dnie 20 dni aresztu. Obecnie, odbędzie się 
jeszcze 15 podobnych procesów. 


AIZ YO 


Ze świata. 


SZ B=. 
PIJAŃSTWO U ZWIERZĄT. 

Nietylko człowiek jest « wolennikiem upajają- 

cych napojów. Zwięrzęta, ptaki, owady, nawet 
ryby ~- jak się okazywało przy sposobności, mają 
pociąg do pijaństwa. 
Kozły, świnie i myszy wyróżniają się pod tym 
względem. Świnie przepadają za osadem, który 
się tworzy na dnie beczki od piwa. a gdy im się 
uda dostać do tego przysmaku, piją da upadłego, 
a potem taczają się i chwieją prawdziwie „pijane 
jak świnie“. Zabawny widok przedstawia gro 
mada pijanych świń, gdy taczając się powraca 
do chlewów. 

Ciekawy wypadek upicia się ptaków zdarzył 
się raz podczas podróży gołębi pocztowych, wie 
zionych na konkursową wyprawę. Jechało ich 
420 sztuk, z Tures do La Rochelle, skąd miały 
być wypnszczone. Z tej całej masy tylko czter 
dzieści ptaków powróciło do domu. Właściciele 
zrazu zdumieni byli zniknięciem reszty swoich 
„wyścigowców *, ale, że te które powróciły dowło 
kły się do domu w stanie zupełnie nietrzeźwym 
skamdał ten naprowadził na trop wyjaśnienia 
zagadki. 

Ścisłe dochodzenia wykazały, że znaczną 
część ładunku w wagonach stanowiło wino po 
rzeczkowe, które wyciekało na podłogę. Klatki 
z gołębiami stały w wagonach razem z winem: 
łakome ptaki wypijały płyn z podłogi i to spro- 
wadziło tak smutne następstwa dla uczesników 
wyścigu. 

Jeszcze bardziej gorszy przykłajd ptasiego 
pijaństwa zdarzył się w Szkocyi. Pewnego dnia 
hodowca gęsi usłyszał niesłychaną wrzawę. ( 
wracały do domu gęgając, skacząc, bijąc się i 
trzepiąc skrzydłami — jednem słowem zachowy- 
wały się w sposób u gęsi niesłychany i były pijane 

Wypadek śmieszny — narażił jednak właś- 
ciciela na poważne straty, gdyż gęsi nie były po 
tem zdatne do niczego. Spędzały czas na pijań- 
stwie — a jeżeli nie piły, to spały jak gabie 
Okazało się. że znalazły drogę do sadzawki, za- 
trutej ściekami z pobliskiej rektyfikacyi i upija- 
ły się bez ratunku. 

Nawet wzór pracowitości, pszczoła, nie jest 
wolna od tej wady. Pszczelarze dobrze wiedzą, 
że pszczoły upijają się nieraz sokiem z niektórych 
aromatycznych kwiatów. Jest pewien gatunek 


Dr Nieć i Spółka 


Kraków, Rynek główny: Nr 25. 


mięty, kórej kwiaty wydzielają sok, mający włas 
ności upajające. Pszczoły — a zwłaszcza bąki — 
piią z nich póty, aż odurzone spadają na) ziemię 
i budzą się dopiero po kilku godzinach, zesztyw- 
niałe i oszołamione. 

Muchy — jak wiadomo — są skończonemi pi- 
jakami i wypijają bezwstydni e wszystkie napo- 
je wyskokowe. £ 

Ale pierwsze miejsce między zwierzętami trzy 
ma słoń. Wtedy tylko nie upija się, gdy nie ma 
dostępu do trunków. Jeżeli zaś pić zacznie, nie- 
słychanie trudno odzwyczaić go od tego. Raz 
w cyrku choremu słoniowi dawano jako lekarstwo, 
alkoholiczne napoje , gdy zaprzestano mu dawac 
wpadł w taką wściekłość, że dla uspokojenia trze 
ba było pozwolić mu upić się na nowo. Pijań 
stwo przeszło u niego w nieuleczalny nałóg. 

———F pm 


Bandytyzn pod Paryżem. Niezbyt wielkie 
bezpieczeństwo zwłaszcza dla cudzoziemców lub 
przybysza z pnowincyi przedstawia nawet śród- 
mieście Paryża; to jednak, co dzieje się obecnie w 
okolicach podmiejskich stolicy Francyi, przypo- 
mina podobno czasy „raubritterów* średniowiecz 
nych. W tych dniach np. gdy omnibus, kursują- 
cy pomiędzy Paryżem a Vin cennes, przejeżdżał 
przez niewielki lasek, banda młodych rabusiów 
wypadła z za drzew i rozpoczęła ogień z rewol- 
werów. Przerażeni podróżni powyskakiwali z we- 
hikułu ji zaczęli uciekać, rabusie jednak zatrzy- 
mali wszystkich i obrabowali z pieniędzy oraz 
kosztowności, poczem znikli w lesie. Kule rewol- 
werowe zabiły oba konie omnibusowe oraz raniły 
ciężko woźnicę, lekko zaś dwóch podróżnych. 


Samobójstwo w katedrze św. Piotra. Jak 
(cnoszą z Rzymu, katedra św. Piotra była dnia 
17 bm. widownią tragicznego zajścia. W kory- 
tarzu prowadzącym ze Świątyni do zakrystyi, o 
debrał sobie wystrzałem s rewolweru nieznajwy 
młodzieniec, Huk wystrzału wywo” 
łał poploch wśró. zwiedzającej katedrę publicznoś 
c, obeszło się jednak bez wypadków. Jeden v 
kapłanów udzielił konającenu desperatowi. który 
upadł u stóp posągu św. Andrzeja, odpuszczenia 
grzechów. 


—-|>- 


Niemieckie barbarzyństwo „Wiarus P.“ pi 
sze: Władza policyjna w Holsterhausen wyko- 
nała groźbę, zawartą w przesłanem p. Wożźniako- 
wi rozporządzeniu, dotyczącem usunięcia polskie 
go napisu z krzyża stojącego na mogile dziecka 
p. Wożniaka. Krzyż z polskim napisem władza 
policyjna wyrwała, czy też kazała wyrwać z mo- 
giły mimo wniesionej do wydziału powiatowego 
skargi. 

Rozporządzenie samo wywołało wszędzie naj 
większe zdumienie i oburzenie, nawet Niemcy, któ 
rzy dowiedzieli się o owem rozporządzeniu. wie- 
rzyć nie chcieli. hy coś podobnego było możliwe. 
Sądzono powszechnie, że policya groźby nie wy- 
kona. Miylono się, bo krzyż jużz mogiły 
wyrwany. 

Gdyby sie takie rzeczy działy w Rosyi, toby 
Prusacy na pewno powiedzieli, że od pół dzikiego 
ludu niczego lepszego spodziewać się nie można. 
O 


Jad znużenia. Fizyologowie uznali, że czło 
wiek znużony jest poprostu zatruty przez pro- 
dukty rozkładu, powsające wskutek ruchu mięśni 
i wogóle czynności organizmu. Według Weichar 
dta, jad znużenia jest specyficzną toksyną, która 
można porównać np. z toksyną dyfteryi. Skoro 
istnieje toksyna, musi powtsawać także antytok- 
syna ma się wytwarzać obficiej u siłaczy, którzy 
dla tego mniej od innych ludzi uczuwają znuże 
nie. Jest to teorya przeciwna ogólnemu mnie 
maniu. Weichardt poddał ją próbie doświadcze- 
nia. Zmusiwszy zwierzę do znacznych wysiłków 
zabił je i wyciągnął z muszkułów ciecz zawie 
rającą produkty rozkładu (kwas mleczny, kwas 
węglowy etc.) przyczynę znużenia według dzisiej 
szych zapatrywań. Po dokonaniu tej czynności 
zauważył, że w cieczy pozostaje jeszcze pewna su! 
stancya, zachowująca się jak większość jadów. 
Wstrzyknięcie tej substancyi w ciała zwierząt 
wodowało objawy znużenia, a w większej dozie 
działało zabójczo. Jad ten jest wraźliwy na 
wysoką temperaturę od której ginie. Wstrzyknie 
to koniowi wytwarza antydoksynę. O ile jedna: 
odtrutka skuteczną jest na znużenie ludzkiego 
organizmu, dotąd brak nam danych. 


AWyprawa milionerów. 600 milionerów 1 
milionerek amerykańskich postanowiło niedawno 
temu wypocząć po trudach żylcia nowojorskiego 
i odbyć skromną wycieczkę na Morze Śródziemne. 
Postanowili w samotności morskiej wzmocnić ner 
wy. nadwątlone zgiełkiem wielkiego miasta, posta 
nowili „prostem życiem i prostemi potrawami” 
wyleczyć się ze skutków zbytkownego życia w No- 
wym Jorku. Pa siedmnastodniowej podróży 
przybyli podróżnicy onegdaj do Liverpoolu, a w 
piątek odpłynęli z powrotem do Ameryki. W cią 
gu swej włyprawy ogłądali Neapol i Wenecyę 
patrzyli z Konstantynopola na wspaniałą pand- 
ramę Złotego Rogu, mieli sposobność poznać w 
Aleksandryi barwne życie Wschodu. Ale zły 
duch nudów, przed którym chcieli uciec na szyb- 
kim parowcu „Arabie“, nie dał się odpędzić, pró- 
ba ascetycznego i prostego życia kosztowało nie 
mniej od zbytkowniych ekstrawagancyi. Za 
„proste potrawy" płacili milionerzy olbrzymie 
ceny. Dzienniki angielskie obliczają, że pomijar 
jąc koszta samej podróży, uczestnicy wydali w 
portach, gdzie się zatrzymywano, przeszło 6 m$ 
lionów koron; obrazów mumii i innych osobliwoś- 
ci zakupili w rozmaitych krajach za sumę 15 mi- 
olinów konon. Program dnia był „ze względów 
zdrowotnych“ nader mało urozmaicony. Posta- 
mowiono zabawiać się niewinnemi grami towa- 
rzyskiemi, a przeważną część czasu poświęcać 
kształceniu się przez odczyty, które mieli wygła- 
sać towarzyszący wyprawie uczeni. Ale te do- 
bre zasady trudno było w czyn wprowadzić. 
Mężczyźni okazali więcej stanowczości. z rozpaczą 
zajadali suchy chleb na śniadanie, ograniczali +- 
lość mięsa przy obiedzie, z głuchą rezygnacyą zno 
sili cierpienia, jakie własnuwolnie sobie stworzy 
li usiłowali nawet interesować się odczytami. Na- 
tomiast damy wypełniały cały czas podróży na- 
mictną grą w bridge'a, obwieszone klejnotami, w 
kosztownych toaletach, grały bez przerwy o ol- 
hrzymie stawki, Tylko niewiełe z nich zajęło stę 
robótkami i w ten sposób odpędzało nudę. 
asii J 


NADESŁANE 


dr. M. Cercha 


ordynuje od 16. maja 
w Krynicy 
(Domek Szwajcarski). 


aieęybędny Hrem na zęby czyni je GEY: 
Ry? biały nad tadaa mi. E 


NA WĘGRZECH 


NATURALNE GORACE 
KĄPIELE MUŁOWE 
NAJSKUTECZNIEJSZE. 


WIADOMOŚCI UDZIELA:DYRE KCYA KĄPIELI. 


[Gl 


dr. Z. Wąsowicz 


ordynuje jak w latach po- 
przednich od 15 maja do 
końca września. 


WYPALONY ZNAK NA KORKU. | 
SE f Ty irc JE MATTONIEGR 
par Giesshóbler 
stwom Sauerdruni. 


MAGAZYN TOWARÓW ORYENTALNYCH. WYROBY ORYGINALNE PERSKIE, TURE. 
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Oryginalny 


„ROSKOPF KOLEJOWY‘: 
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Grawie i 


Największa fabryka tego rodzaju 


w Galicyi, Czechach, JO 


TAS 


we Lwowie 


Wiasne filie: 


: Zamów. z prow, 


Lp a 


Mój oryginalny „„Rozkopf Kolejowy: remontoir kotwicowy po- 
siada 32 godzin idący werk, kryty szkłem, z łożyskami rabinowe- 
mi, z tarczą emaliowana, szczelnie zamykający się. prawdziwą ni- 
klową, grawirowaną kowertę do otwierania, patentowanym czopkiem 
do naciągania, skutkiem czego rrzekręceni: sprężyny jest wyklu- 
czone. Każdy zegarek ma kompasowy przyrząd regulacyjny i utrzy- 
muje czas w każdej porze dokładnie co do minuty, Przeszło 40000 
sztuk dostsrczam c. k. kolej. państw. ku najlepszemu zadowoleniu, 
Bez sekundnika K. 7. — ze sekundnikiem K .8. 
3 lata pism. gwarancyj. — Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 
Wysyła za pobraniem. 


MAX BÖHNEL 


Wien, 1V., Margarethensstrase 27. 


s Sądowy taksator i rzeczoznawca 

Ziądajcie cennika z 2.000 rycin darmo i opłatnie. r 
Do Pana Maxa Böhnela Wiedeń, IV. Z przyjemnością dono- 
szę Panu, że z przysłanych zegarków jesteśmy bardzo zadowoleni; 
Chodzą znakomicie. 


PA 
Numer okazowy gratis 
Z poważaniem 


Ed. Żurek starszy rewident c. k. Kolei państw., Tryest. 
(Ostrzega się przed naśladownictwami) 


Zakład Zdsojowo - Kąpielowy i 
limatyczny - - - - - -- - 


(Stacja kolejowa Iwonicz w Galicji). 


EE 
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa, Oddawna stwierdzona jej 
skuteczność we wszystkich postaciach zołzów (serofułosa), w chorobach 


kości, jamy nosowej, uszu, skóry i w ogóle wa wszys'*kich chorobach 
wymagających przyspieszenia odnowy materyj. Leczenie ortopedyczne i 


masażowe. Inhalatorya systemu „Wallenburga* i systemu „Ciara“. Ką- 
piele w gorącem powietrzu systemu „Polana“, tudzież sztuczne kąpiele 
gazowe. á 
Lekarze zakładowi: Docent Dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i Dr. 
Julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. 


W sezonie I-ym od 15 maja do 20 czerwca i w III-im od 20 sierp- 
nia do końca września mieszkania znacznie tańsze.—Uwolnienia od taksy 
na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko w I i III sezonie. 


| Wieikio wrażenie = 
wywołuł w koto:h lekarskich i 


utlcy. hace! 
| LovVAczinus | 
A vody na włosy odznaczunej naf 
międzynarodowej wystawie wA 
p Brukseli złotym mvoáalem i dy-Ą 
H plomem turor wym z krzyżem K 


Urządzenie zakładu wzerowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładowa w której odprawia się codztennie Msza Św. 


Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną. sól, ług i muł przyj- $Ą4Lowacrina działa zak dalecej 
muje i wszelkich wyjaśnień udzieia łbyrekeya Zakładu Zdrojewo- | na cebulki, se po » dniach wy-$ 
ksgpielowego w Iwoniczu. 4778 IH twara mezawodnie włosy naj 


kełowia i brodzie i w ogóle gdzie § 
sto jest możliwe, Łupież, stropy. 
i wypadanie włosów zuika podł 
gwaranoyą, po jednorazowem ý 
uzyciu. Mamy dowody, źe prze- § 
ojzs 100.000 łysych i nie mają- $ 
cych zarostu przez używanie 
Lovacriny uzyskali bujvy porost 
włosów. Lovacrina wytwarza gẹ- 
sty idługi włos, a posiwia!e wło- 
sy odzyskają powoli swoją pier- 
wotną bacwę. Cena wielkiej fla- 
szki Lovacriny, wystarczającej na 
kilka miesięcy K. 5— 3 flaszki 
12 K., 6 flasz-k 20 K. Do uzy- 
skania sympatycznie białej, czy- 
S'ej i delikatnej ¿ery na twarzy, 
rękach i eałem cisle, wolnej od 

jj WSzclkich niecrystość, jak: Wę- 
fóry, piegi, lis aje ud. używajcie 
absolutnie nieszkodliwych, dotąd 
nieprześciąni>nych preparatów 
„Lovacrin*. Cremu Lovacrin w 
słoikach po 3 K.i K. Wod 
təaletowej Lovacria we flaszkac 
po 3i K. Pudru Lovacrin 
(biały, różowy, kremo -v) w pu- 
dsłkach po 8 iò K. Wy yika 
za Z»licgką lub poprzedniem na- 
desłaniem pieniędzy przez g ówu 
sklad: Ludwik Pollak (przed- 
tem M. Feith), Wien VI. Marial- 
hilferstr. 45. — Do nabycia ró- 
wnież w wielu aptekach, dro- 
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Prosimy żądać bezplatnie 


w każdej księgarni 


KATALOGU DZIEŁ NAKŁADOWYCH || 


we wszystkich działach wiedzy i beletrystyki świe” 
żo wydanego przez księgarnię 


(r. Gebetknera i Spółki 


w Krakowie. 


| mamao e e 


Zarząd ogrodu w Zyrakowie | Kredyt osobisty dla Urzę. 
Grabiny ma do sprzedania | dników, Oficerów, Naaczycieb 


d 7 etc. Samoistne Stowarzysz. Oszczę- 
Szdzonki roczne malw pełnych | aności i Zaliczkowe Związku Urzę. 
w bardzo pięknych kolorach 


o dników udzielają na przystępnych 
po 8 bal, sadzonki roczne |; 


W taj także na długoletnie 
| spłaty pożyczek osobistych. Ageno- 
goździków pełnych ogrodowych | s 

w różn. kolorach po S hal., 


wykluczeni. Adresów Towa- 
| trystw udzlela się bezpłatnie Z e n- 
sadzonki bratęów olbrzymich 
6 hal. — Opakowanie 30 hal. | 


zralleitnn des Beamten- 
487 


gueryach i składach perfum. — 
W Krakowie do nabycia: I. Hanak 
1 Hs droguerya, Saewska 5, Reim 

p. 


Vereineg, ien, Wipplinger 


strasse 25. 228 522.18 i 2478 0 


Najwyższe ofiznacze- 
ule, — 10 zł. medaji. 


ZYGMUNT FLUSS 
PlerwszorzędnyZakład 
Parowe] Farbiarni 


Chemiczna 
PRALNIA 


«vtorów, sukien t materyj, 
u szelkiego rodzaju uniform, 
itd. w stanie calymi pepru 


Fabryka: Berno, Zeile 38. 
w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod L. 7, 


we Lwowie ulicy Batorego L. 20 (Hotel Saski). 
uskut, się skrupul, Wobec nadużyć proszę dokł, uważ. na mój adres, 


ma _dstnieje od 1867 


Fachowe pismo fidausowe i autentycznych losowań 


Niezbędne dla k żdsgo kapitalisty, składającego pieniądz", posia- 
dacza losów. — Ważny orgaa informujący spckulantow i interesan- 
tów gicłdow:;ch 


enumer. całoroczna K. 


gid | 
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"Mpal yAaagen ejuaejqiej j JSCKCJUOŚO 


tym. 
ZZ 

"RE 

przy ulicy Sykstuskiej pod L. 26 


£ u-„Oest.-ung.Capitalist* 
WIEN, I, Mólkerbastei 10 


440 wraz z rocznikiem 


Numer okazowy gratis 


EGA M! 


każdego ktoko|l- 
wiekby potrze- 
bował zarzutki 
i ub.enia, ażeby 


| OSTRZA 


nu oko eleg. wy- 
glądającym na 
wystawach ma- 
gazyn. wiedeń- 
skich ubraniom 
got., które ani 
krojam ani odro- 
bieniem nie mo- 
gą się równać z 
ykończoaomi 
ubraniami z 1mo- 
jej pracowni; w 
cenie różn. nie- 
ma. A zatem 


Łaskawi Panowi 
zamaw. zarzntki 
i ubrania u Zyg- 
munta Chili, kra- 
wca wKrakowie 
; ul. Wielopole 1.3 

b». * obok gł, poczty. 
Wypożycza się fraki i anglozy. — 
Wszelkie zamów. na prow. uskutecz- 

nia się możliwie jaknajprędzej. 
> © © 

CuDowNYM 


J jest skutek, jaki osią- 
A gają kobiety przez uży- 
7 wanie AptekarzaBalassy anginl- 
skiego myd:a ogórkowego.--Usu- 
wa z twarzy po silku dn iach piegi, 
wyrzuty iinne choroby skórne,wy- 
gładza zmarszczki, użycza obliczu, 
nie szkodząc wcale skórze białej 
świeżej i pięknej cery. — Jestto 
środek odznaczony na wystawie 
paryskiej I wieauńskiej który tak 
u nas, jak w Anglii wszystkie 
inne środki piękności usunął szyb- 
ko na drugi plan. Cena fiaszki 


2 do tego prawdziwe angiel. 


Po 


myd o0górk. K.li puder K.1.2t 
Creme ogórk. K. 2. Główny skłać 
i wysylka: Kornel Balassa, Buda: 
peszt, Andrassy-Strasse 47. Dc 
nabycia w lirakowie u Reima 
i Sp.iw każdej apt. i drog., we 
Lwowie Szymon Hay nad. apt., 
H. Rubel przed em Z. Rucker, 
w Przemyśiu apt. M. Schwarza 
i A, Goldb: rga. 


się nie dał uwieść 


Nowość 


„Żywcem pogrzebana” 


Jest to bardzo zajmująca powieść. 
opowiada'ąca tragiczny los matki 
zywcem pogrzebanej. Wychodzi w 
zeszytach $-razy tygodniowo. Ze- 
szyt kosztuje 16 halerzy. Okszowy 
numer wysyła na ządanie za darmo 
każdemu, L. Kisielewski Kraków, 
Grzegórzki 1. 3. 494,5 
u oJ=AWTEM ou 
Ogłoszenie! ora 
Wina do Msze św. dostać można , 
u ks. Petra Krawec w Hanuszowcack 
p. loco Szepes megye Węgry. 
Stołowe białe a 46, 50, 60, 70, 
80 hal. liter. 
Czerwone od 70 h. wyżej. 
Tokaj samorodner a 1, 1.50, 
1.60, 2 kor. 
Tokaj słodki (ausbruch) a 4, 5, 
6 kor. litr. 


Recza za prawdziwość wina tego: 
ks. Jan Kwiatkiewicz z Sromowie 
ks. Antontkowski i Łęz Kroscenka. 


Stare sztuczne zęby 


kupuje M. Brenner Szpitalna 9 
I piętro. Z prowincyi załatwia si 
szybko. 451 3 


potzebny rutynowany 


Korespondent 


w języku miemieckim. Zgłosze- 
nia do firmy L. G. Kaden ZM 


Zakład fryzyerski 


bez konkurencyi 
zaras dv odstąpienia za koron 2350 
bez urządzenia, z urządzeniem kor. 
400. Wiadomość u Anny Morawskiej 
Milówka. 489 6 


Mtodszy subiekiy 


cukierniczy 
potrzebny od I-go czerwca 
do fabryki wyrobów cukierniczych 
Józefa Siermontowskiego 


w Krakowie. [549 3 
Świetnie rosperujący, znany wy- 
szynk rick detal. i hurt. z tra- 


fiką przy najgłówniejszej ulis 
cy w Krakowie z obrotem rocz- 
nym ca. 60.000 kr. za same wódki, 
jest zaraz do sprzedania. 

Oferty ulica Szewska l. Saka P. 


I Taniej niż wszędzie! 


Znakomite wyroby 
tkackie 

poleca Szan. P. T. Publiczneści 

Tkalnia i Skład wyrobów 


Inianych i bawełnianych 
(„pod opieką Najśw. Rodziny“) 


Józefa Jórasza 


w Korczynie. 
obok Krosna (Galicya.) 
(Próbki wysyła na żądanie gratis.) 


poszukuje się do nabycia 
w zachodniej części kraju, w lad 
okolicy, blisko stacyi kolei 


dworu mieszkalnego? 
suchego ża ogrodem 


i kilkoma morgami pola. 


lnteresowani podając wszelkie 
szczególy i warunki zechcą się zgło- 
sić listownie franco pod adresem: 
Lwów, A. K. Z.. poste GAY 


1 KILO PIERZA GĘSIEGO 
WE tylko 60 cnt. "Tag 


Rozsylam zupełnie nowe, szare 
pierze, ręką darte, pół kilo tylko 
60 cnt., te same w lepszym gatun- 
ku tylko 70 cnt. w pocztowych pa- 
kietach próbnych 5 kg. za pobraniem 
pocztowem. 


M. Krasa, handel pierzem w Pradze 
(Prag, Czechy) 
Wymiana dozwolona. 
Upraazam o dokladny adres 


«o 
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ACINIC WLR M IK WK FE CHC ALRI NAM NE CHACCACHCNE ||] || £ ; Prawdziwe wina mszalne oraz wina stołowe 
Canada-Kosiarki „Noxonć UIKICYJGATELOWE NOTIS | orror Poszowieśstwa osobliwie 
7 polecane i najlepszej jakości dostar- 


p" wyrób jerwszego rzędu 4 » cza chrześciańska a Hieronima 
Y zj 55 is z wata chemicznie czystą, Są W po-. 


Hemmel, właśc. ogrodów winny 
i piecó i h Dol 

Wiązacz stopów- dg z — i pieców wapiennych w Dolnyc 

„tiwłaka - - - - - 


Danajowicach Nr. 19, stacya kole- 
jowa Mikulów, Morawa. 

Kosiarka da trawy - - - 

Widłowy 'roztrząsacz siana- 


Przesyłka próbna conajmniej 28 
j.t. Przesyłki w beczkach 56 do 100lit. 
Grabiarka do siana i zboża - 
nienagannie robiąc, dostaje się 


wszechnem użyciu. 


Zawdzięczam to tej okoliczności, że do ich wyrobu używam 
najlepszej bibułki, zrobionej z włókien rośliny Chmiel „łe 
Houblon*. 

Wyrabiam tak klejone, jak i nieklejone (maszynowe). Nadają 


franko stacya Miknlów, Morawa. 
rok 1503 20 do 24 et. za lite, białe luk czerw. 
» 1898 22 „ZA n n ono oso s 
„ 1894 24 „26 „, r n n ń 


od firmy cene się do wszelkich szlachetniejszych tytoni. Smak ich jest ła- | „1895 26,28,» » n»n n 
= zodny — dym chłodny, nie sprawiają pieczenia w krtani Szczególnie wyborne są: 
Ph. Mayfarth i Ska w Wiedniu LI] -J i na języku. 1789 18 | pok 1800 28 do 30 st. za lie, biała luk czerw. 
fabryki maszyn i odlewarni żelaza Dla zwolenuików tutek klejonych polecam: „Le Houblon-No- | „190180,36,, » nono» 
jrankfart n/M., Berlin, Paryż. Ilnstrowane cenniki darmo i franko, "" LR Są Em DAE b ET al | tytoń, ae 7 EER A k p RZ uh © 
uniknąć zatrucia nikctyną, winien palić tylko w cygarniezkae » a aii an wag A 
DAC IEC DOC IIC IPC IPC CHCA NCW IIC IR IC IKIEL ICIAR IC HCHCHLHE | szklanych, z wata „Salvesol* — pochłania ona nikotynę, a maaa x 4 opm arie tępy 
m pea — um (więc usuwa jej szkodliwe działania. 10 cygarniczek szklanych | Młode wina 1904 24, 26, 28 ct. za litr 
Prawn zastrzeż. Każde naśladewnictwo karne! 1 kor. 20 hal. Pakiecik waty »Salvesol« 30 lub 60 hal. u » 1906 20, 24 ct. za litr. 


Wina deserowe: 
Mus:katowy (Ausbruch), słodki 
i mocny 70 ct. za litr 
Wino czerw. sl.i łagodne 45 ct. za litr. 
Ocet winny 10ct za litr. 


Stanisław Wojaczek, H. Hemmel 


Jedynie prawdziwym jest tylko Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“ 


m y hd r 
Thierry'ego Balsam Mr. W. Beldowski, Kraków 9. 


6 podwójnych flaszek lub 1 wielka specyal.z pat. zamk. k. 5,—. | NGK S= 


sere mo 


rhierry'ego maść babkowa H 
przeciw wszelkim nawet starem ranom, zapaleniom, MER Z m ia n GA a ed je B s gi z 


Downl. Dunajowicach Mikulów, Norawa. 
niom itp. 2 słoiki k. 3.60. Wysylsa tylko za zalioz. lub. K. 450.000 


wysłaniem kwoty. Te obydwa środki uznano ogólnie za Architekci ló h 
najlepsze. Zamówienia adresować: Apotheker A. Thierry po ai Eh "0 
U ciągnieniach 


in Pregrada bei Rohitsch-Sauerbrunn. — Składy w lepszych suni j TT 
aptekach. Broszury z tys. listów dziękczynnych gratisifranko BSROG SAI dh AUEWIGZ 
e e e 
| — s 
Pierwsze krajowe 


Mydło z mleka liliowego | przedstętorstwa robót żelazno-betonowych 
ze znakiem konika ; PENN = ESPEC NWNEM 


Filia w Krakowie od 1 kwietuia mieści się przy ul. 


przedstawiają następujące pięć list 
wygranych: 
Austr. los czerw. Krzyża 
włoski loe ozerw. Krzyża 
węgierski los czerw. Krzyża 
les Bazylika budewy tumu 
los Serbski państw. (tyton). 
Najbliźsze dwa ciągnienia już 
1i 15 maja 
Wszystkie pięć losów I gotó- 


== 9 MA A NO TA 


firmy Bergmann & Co, Dresden u. Tetsch jE. š wka K. 71.25 lu 
ý s SP2 = i x m mi f ły UDA | Swoboda I. 2, I p, telefon Nr, 137 b (w domu krako- | w 32 rA(AEŃ miesięczny ch 
Jest i zostaje wedle eodzień wpływających uznań nejskuteczniej- Pl wskiego zakładu witrażów S. G. Żeleńskiego). po K. 2:50 


Po nadesłaniu pierwszej raty K. 2'50 
przekazem poczt. otrzymuje kupu- 


em ry PEN Ó A jący, prawnie kontrolowane, ostęplo- 


sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla | Wstepne projekty i przedmiar | 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. $ SP ka Ua y bezpłatnie. 398 10 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 


I SPRZEDANA realność 


5 skład ająca się z jednego d ieszkalnego, front dwóch oficyn i 
> z omu mieszkalnego, frontowego, dwóch oficyn i 
k KRAKOW ogródka w słozecznem położeniu, ns przedmieściu Krakowa; czysty do- 


Telef. 81. ; ód 7/4 
dpp ulica Radziwittowsķa 31. IMĘ 3 dktawe zgłoszenia pod M. G. Z. 12 do Administracyi. 543 
róg uł. Lubiez. 


LECZNICA CHIRURGICZNA Powinieneś Pan palić tylko 


dia chorych przychodnich. 


AMBULATORYUM 
I zaopatrzone we wazelkie przyrządy do badania i leczenia. 
Godziny przyjęcia od 9 do 11 przed południem. 
i SALA OPERACYJNA. 
| ZAKŁAD ROENTGENOWSKI Cprześwietlanie ; leezenie) 


wane potwierdzenie kupna z wyszcze- 
gólnieniem seryj i numerów efektów 
mocą którego nabywa wyłączne pra- 
wo gry, a wszystkie wygrane stają 
się jego wyłączną własnością. Stali 
zastępcy miejscowi poszukiwani 
Bank- und Wecrslerhaus 


»„MiihrNiederósterr.Nlerkmr* 
Brünn, Neugasse Nr. 30. [484 1 


Wystarczy raz uczynić próbę, 
aby przekonać się o znakomitym 
gatunku własnego wyrobu 


PŁOÓGIENIWEB 


na koszule. 
prześcieradła bez szwu, ręczników, 
obrósów, chustek, dym itd. 
Kto raz spróbował, ten został sta- 
łym moim odbiorcą. 
Polecam również bardzo tanio 
znakomite materje na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 
i półwełniane. 
Cenniki i próbki wysyłam darmo 
i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko: 


Przyrządy do leczenia gorąsem powietrzem według metody Biera 
oraz do mechanoterapii j ortopedji. 
Dr. ARTUR FROMMER 


b. długoletni sekundarjusz oddziału chirurgicznego szpitala 4. Łazarza 
480 50 MIECZYSŁAW GONET 


Jacobi” LA FLEUR, „Aa. || w torze OF po 


ordynuje od 2—4 po poł. 


TAT 


Dees ee. | a- 1 4 w nh M MA O a M mA Mah na - 


mrm AA A A M MM m - M, m RA 0 mamami a 


w Około 6.500 koron wynosił dochód 


„TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ*, 


= m AP PC 0 al WABI y 

z tutek i bibulek cygaretowych NENA R > 
YE (GRATY KATA LEJIRANTZ I A> 

a EWIE TE SREDNI. TDREOCZZWP 0 ZA 


które c. k. chemiczne laboratoryum c. k. Uniw. Ilwowsk. 


uznało za najlepsze 


Wyłączna Sprzedaź dla Krakowa i Podgórza w c. k. głównej trafice W. 
RUJAŃSKIEGO Kraków, Rynek A-B. 
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Na sezon podróżny: 
Flaszki podróżne. 
mowe i metalowe składane. 
Necassery podróżne. 
Rzemyki podróżne. 
we, pluszowe i sknrzane. 


dróżne do składania. 


toaletowe, Plasterki 
zębów, „idoals. 


Prawdziwe angielskie || 


oszule Zejirobe 
oszule dla Turystów 


M. BEYER & SPOLKA 


==KRAKÓW, SUKIENNICE NR. 12—14. = 


zzz `~ 


Nowości otrzymane na skład główny poleca 


Księgarnia Spółąi Wydawniczej Polskiej w Krakowie 


(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt. kasy oszczędności ł. 69057). — Telef. 1. 629. 


Benedyktowicz L. Rodowód 
secesyi w malarstwie i rzeżbie. 
Jej kwiaty i owoce na naszej 

uzotan ikona © 

Bratkowski S. Najśw. Sakrament 
w życiu św. Stanisława K.. —.50 

Byszewski S$. Jak pojmują wy- 
chowanie Anglicy 0. —60 

Chłapowski F. Zycie i prace ks. 
Rogalińskiego Cz. I.. . . 2— 
poprzednio wydana Cz. I. . 2.50 

Chodyński H. Sejmiki ziem ru- 
skich w wieku XV. . . . 3— 

Fierich F. X. Nauka o sądach 
cywilnych i procedura cywilna. 
Tom il: Prawo procesowe cy- 
wilne. Część I : Nauka o stronach 
i zastępcach . .  . . . 5— 

Gargas Z. Stowar.zyszenia Spo- 
żywcze w Galicyi . JOD 

Górski F. Pisma zbiorowe. Roz- 
prawy i artkuły społ. i roln. 5.— 

Górski P. Samorząd gminny. 
TOBI Ag o AŚ 
ila wydany tom Í. ''— 
Nabywający oba tomy płacą 12'— 

Jachimecki Z. W. Mcz:rt. W 150 
roczn. urodzin. Z portretem. 2.40 

Kluczycki S$. Niebo i ziemia. W 
ozdobnej oprawie . . . . 20— 

Kozicki W. Św. Sebastyan. Stu- 
dyum poró wnawcze z dziej. sztuki 
włoskiej. Z 28 illustr. 5.— 

Kozmian St. Podróże i polityka. 
Wyd. IL w dwu tomach . 10.— 

Lednicki A. Mowy polityczne I 
Przed zwołaniem Dumy. (Kons- 
tancin Ludwerowo .Moskwa Peters- 
burg. Warszawa. Kraków. Zako- 


pane) =, i 3.— 
Malecki B. Róże i ich hodo- 
wlia gaa Ja 2 50 


Mattansch K. Madej zbój. Baśń 
dramatyczna z epilogiem 3:— 
Milewski J. i W. Czerkaw- 
ski. Polityka ekonomiczna. Dwa 
LODYJWOS e 06 6 16— 
W oprawie płóciennej . 19'— 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po oonach bardzo niskich. — E. 
przy bramie Fleryaśskiej, poleca wielki wykór ram własnego wy 
roba. — Najstarsza firma w tym zawodzie założona w 1866. r. 


Kubki do podróży papierove, sū- 


Podaszki do wydymania satync- 


Szczotki, Grzebionie, Lustra i różne inne przybory, 
na nagniotki, 


Do nabycla za pośrednict, każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polskaw Krakowie. 


aŁUSBAŁRUBU 


| E "of 
Na sezon podróżny dla P. T Artystów i Amatorów sztuk pięknych: 


Stalugi polne składane z siedze 
niem, szkicowe z pasem do zalo- 
ženia przez ramię, 

Parasole polne. 


Kasetki kompletne do malowań 
olejnych i akwarel. — Farby olej- 
ne i akwarelowe z ró:nych fabryk. 
Palety z drzewa i porcelanowe. 


Plótna malarskie na miarę i na 
bleitramech naciągnięte. 

Bloki do szkicowania. 

Papiery. Kartony i deszczułki do 


Laski składane, do przyczepiania | Pendzle we wszystkich gatunkach. | malowania. 
jakiego kolwiek parasola. Werniksy i inne środki do malow. | Wyroby z drzewa jawotowego da 
Kapelusze białe dla malarzy, Aparaty do wypalania. pomalowania. 


Wanny i miednice gumowe po- 


oraz inne przyboryy do rysowania i malowania — poleecają 


Rynek 37, Kraków Linia A-B. Reim j Spółka Rynek 37, Kraków hinia A-B. 


Perfumy, Mydła, Pudry, Wodę kołońską, Przybo- | Przybory do do turystyki, krzesła polae, składane. Kaa 


Szczoteczki dofry do palenia, Środki kosmetyczne, Środki do czyszczenia jłoszoe, — Płaszcze gumowe. — Środki do czyszcze” 
|: konserwowania zębów, |" plam. | 


Fotograficzna 
tyty 


= 
re 


krajowe i zagrani- 
czne  najsłynniej- 
ageh firm „„,Fos* 
(Warszawa) Kodak 
Goerz, Lumiór, Jo 
ugla etc. Po naj 
tańszych cenach. 
Wnajwiększym wy- 
bozze: Cennik gra- 
is. 


WARSZAWSKI 
OKLAD 


najnowszy 
fason EZ 


rzyrządy 
przyborow fotog- 
raficznych 


i 
| aiey |Szewska 2. 


Morąwski F. Z zachodnich kresów 
Szkice i rozpatrywania 
Semenenko P. Credo . . 
Smołka $. Polityka Lubeckiego 
przed powstaniem listopadowem 
Tom, lae 4 "ARG <_. 10— 
Smólski G: Ze zbioru podań, o- 
powieści i baSai kaszubskica 2— 
Sofokles, Elektra. Przedłożył K. 
Morawski 411 «g8, Jw 942120 
Starowieyski F. Z dziejów Sto- 
licy św. za pontyfikatów Leona XII 
i Pjusa VIII (1828-1830) 5.— 
Stasiak L. Gadzina. Powieść pru- 
ska « .-. ARDI łab są 
Stasiak L. Trzecie humoreski 2.— 
Szeptycka Z. Pisma 2 tom. 10— 
Szpaderski J. Homilie i nauki nie- 
dzielne. Cztery tomy . . 
Tarnowski St. Historya 
ry polskiej. Tomu VI. część I. 
(Wiek XIX 1850- 1863) 4.-— 
Teka grona konserwatorów 
Galicyi zachodniej. Tom IL. Z 223 
ilustracyami, 4 Swiatłodrukami i 3 
tablicami w heliograwurze 20.— 
Wybór anegdot. Zawierający 
przeszło 3600 najlepszych pouczają 
cych anegdot, dowcipów, pieśni i 
wierszy o kobietach, sędziach, le- 
karzach, z życia duchownych, woj- 
Skowych, studentów i. t. d. Wyda- 
niapi SOA 2 . dw 15.204 
Zamoyski A. Moje przeprawy. 
Dwa tomy * AE was aa o 
Zbiór pieśni kościelnych. lu- 
du polsk. dla ażvtku parafian —.12 
Ze sztuki polskiej Sokołowski, 
Jan Matejka, Górski. Polsk. sztuka 
współczesna (1887-1898) 1.20 
Zoll F. Hist. prawod. rzym. Oz. II. 
Hist. źródeł prawa pryw.. . 3.— 
Zoll F. Pandekta. Tom I. . 12— 
Fubra 7 J. Skarb architektury 
w Polsce. Zeszyt L.. . . . 1:80 
Przedpł. na cał. alb. z 25 zesz. 30— 
Zubrzycki J. Zwięzła hist. szt. od 
najpierw. jej zaczątków po czasy 
najnowsze. Z 107ryc. w tekście 5.— 
W oprawie plóciennej . 6. — 


DDIAG5 
. AMERYKI. 


Przeprawa pąsażerów do 


KANADY ZŻŻŻLL 
== I ARGENTYNY. 


Żądać pouczenia. ==——— 
Korespondentka wystarczy 2112 104 


Falck  Gomp. 
HAMBURG, RABOISEN 30 g. n. 
Korespondencya we wszystkich językach. 


Fabryka wyrobów wełnianych 
w Kętach 
Założona w roku 1867, firmy 


1.8 €. Zajączek i £ankosz 


poleca Sukma, Sieraczki, naj- 

modniejsze Kamgarny i Korty 

wyrobu własnego, oraz oryginalne 

ang elskie. — Koce, Derki, Filce 

dywanowe, Flanele wstąpio= 

e — Wełnę do watowania 
i wszelkie podszewki. 


Slady: * KRAKOWIE, Rynek główny 

Kaly. L. 44, A-B, we LWOWIE, ul. 

Jagielionska L. 3, dla sprzedaży hur- 
townej i drobiazgowej. 


literata- 


I 


Zakład Pogrzebowy 


A. Szalrańskiego 


UL. MIKOŁAJSKA NR. 16. 
Telefon 51. Telefon 51 


Z aa a 


| Do umieszcnenia na hipotekę 


o Banku zaraz 

„000 koron na 61/ procent 
7.000 korou na 7 gp 
3.600 koron na 6'3 p» 
Wiadomość w Administracyi „Głosu 
Narodu“. 498 3 


LEICHT, Kraków ulioa Pijarska, 


Czapki i kapelusze do kąpieli. 
Pantofalki 
Rękawiezki i gąbki do nacierania 
ciała. 

Wyskok ze szpilek sosnowych. 
Pastylki boraksowe perfumowe Dra 
Seilitzkyśgo do mycia codzienne- 
go i kąpieli. 

Kule żelazne. sól, siarka do kąpieli. 


YA 
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Na sezon kąpielowy: 


o kąpieli. — Aparaty. 


JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


w Krakowie ul. Kanonicza |. 18. 


| Zaklad artystyczno- 
t kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw «ementarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn, 
z piask., granitu i mare 
; muru. Podejmuje się 
$} wykon. grobowców w 
M miejscu i na prow. [268 


Znane z dobroci 


Kawy angielskie surowe 
i codziennie świeżo palone 
aparatami najnowszego 

systemu i 


poleca handel towarów koloni 
alnych pod firmą 


Wojciech Olszowski 


w frakowie 
Mały Rynek róg ul. Szpitalnej. 


Ph teatime ma W a „NN A | TOK 


Pierwszy i największy w kraju 


SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu 
wyrobów trykotowyeh í 
maszyn do pisania który 
nie posługuje się agere 
tami. 

Nank 8 
haftu 
bex- 
płatnie 
Cenniki 
gratis 
iraneo 
Przyjmou 
ja ró- 
wnież 


maszyny 
do szycia 


wszelkich systemów do napra wy 


Józef Iwanicki, 
mechanik i specyallsta. 


LWÓW, Hotel Żorża. 


Założony w r. 1872 
ZAKŁAD 


rzeżhiarsko-kamienia- 
rski 


Braci Trembeckie 


w Krakowie, ` 
ul. Rakowieeka L. 7. 
Podejmuie si ko- 
hinia wsaelkish tabii 
w zakres ten wchodzę- 
cych a w szczególno- 
ści groboweów i 
pomników tak w 
miejscu jak i na prô- 
wincyi. Poleca wielki 
wybór got. pomników 
z pi:skowca, marmu- 
ru i granitu, 


[E=IJESIE= 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głesu Narodu” pod zarządem Stanisława Tomaszowskiego. 


